Warszawa, dnia 11 (24) Marca 1900 r. 


_ TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Prenumerata „Prawdy“ 


(wraz z hezpłatnym dodatkiem): 
W Wartrawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rb. 2, 
rocznie rb. 8. z odnoszeniem do domu, 
A przesyłką pocztową do wszystkich miejsc Króle- 
stwa, Cesarstwa 1 zagranicy: kwartalnie rb. 2 
kon. 60, rocznie rb. 10. 


TRES 


Adres: Sadowa Nr. 7. 
- arr = 
Administrscya otwarta codziennie, z wyjątkiem nie- 
dziel i świąt ważniejszych, od godz. 10 do 5. 
Redaktor przyjmuje interesantów w czwartki, piątki 
i soboty oà 1 do 3 po południu. 
Ręzopisy drobne nie zwracają się. 


Przedpłatę przyjmują: Administracya Prawdy oraa 
księgarnie, kioski | kantory pism poryodycz- 
pà - 


Sprzedaż pojadynczych numerów po k. 20 w Warsza- 
wie w Administraoyi pisma i w kloskach. 

Ogłoszenia wszelkiej treńut po kop. 10 za wiersz łab 
jego miejsce, 


POLITYKA: Tydzień polityczny. — ODCINEK: Duehy. Część czwarta: Koniec świata (ciąg dnlszy), p. Ałuksandra Świątochowskiego. — 
ŻYCIE SPOŁREOZNE: Kolonie letnie, p. S. P. — Listy petersburskie, p. Pawła Krzyżanowskiego. — FEJLRTON: Z czan, p. Tadeusza Ulanow= 


skiego, — Pamiętnik. — Wspomnienia pozgonne: Honryk Bukowski, Stanislaw Ciechowski. — BADANIA NAUKOWE: W. Zakrzewski: Historyn 
nowożytoa w zarysie, TI, p. Witolda Nowodworskiego. — LITERATURA I SZTUKA: Poczya i rymy, 111, p. A Drogoszowskiego. — Przegląd ton- 


traluy, p. A, N. — Odezyty. — POLEMIKA: O prawdę, p. Kazimierza Woźnickiego. — Kronika. 


Szan, Abonentów kwartalnych pro- 
simy o wniesienie przedpłaty. 


Adninistruwya kupuje po cenie sprze 
Nr. 4,5, 6, 7,8, 9, 10i 11 Prawdy z roku 
leżącego. 


Tydzień polityczny. Dziwna opieszałość, czy 
przeceninnie sił zatrzymały Roerów dłużej po nad 
rx, Oranje, niż nakazywała roztropność. Niepo- 
trzebnie w szczupłych siłach ponieśli straty, 
których pozwoliłby uniknąć odwrót bezzwla 
nie po katastrofie pardebtrskiej rozpoczęty. 
I tak jeszcze szczęśliwymi być mogą, że żaden 
ich oddział nie ułegł zaskoczeniu, jak korpns 
Oronjego. Anglicy stoją już pomiędzy Oranje 
a Vnalem i całą południową część rzeczypospa- 
litej orańskiej zajmują. Trzy korpusy angielskie 
dążą ku Robertsowi z południn i zachodu. Nje- 
wątpliwie siły znaczniejsze natrą teraz na Boo- 
rów w Natalu; wydnrcie wąwozu van Iieenen 
i drogi do Harrysmith byłoby samo przez się 
klęską: mogłoby bowiem przy działaniu od 
Bloemfontein i Vrede w owym historycznym 
klinie na widowni bobaterstw z lat 1878 — 1881 
zpotować Jouhertowi los Oronjego. Opnszezenie 
Natalu byłoby wyznaniem niemocy, ale uchroni- 
toby od klęski w rnzie przegranej. Cokolwiek- 
bądź, wojnę w gorszych warunkach straiegicz- 
nych będą mnsieli prowadzić: Transwalczycy na 
własnej ziemi; tu wszakże lepsze moją, społeczne 
iekonomiczne warunki do walki. Pierwszego 
starcia oczekiwać potrzeba okoła Vinburga, na 
owej linii północnej, ku której dążyć był powi- 
nien Cronje, jeżeli miał zupełną swobodę dzin- 
łania, Niczmiernie ważnym pnuktem jes Harrys- 
mith już w Natalu. Opanowanie jego wyprze 
wojnę odrazu do Transwalu. 

Pośrednictwo w wojnie podejmuje dotychczas 
samo tylko współczucie tych, którzy polityki nie 

big, albo ją robią na dalszą metę, w rozwie- 


wnych jeszcze ksztaltach. Współczucia nie wy 


ręcza i nie wyręczy dypłomacya 

Rada państwa w Wiedniu wybrała delegacyę: 
mnsi jeszcze zatwierdzić ugodę celno-handlową 
grami i przyjąć kwotę udziałową wspól- 
nych wydatków, We wtorek się rozeszła, w koń- 
cu maja ma się nupowrót zejść, 'ymczasem — 
sejmy krajowe, galicyjski d. 26 b, m. 

W Berlinie lex Heinze dużo robi hałasu. 
Centrum, broniąc ideałów, targujo się z rządem 
o flotę; musi mieć czek do rady związkowej na 
utrzymanie uchwały sejmn. Złagodzono trochę 
brzmienie paragrafów, zagrażających swobodzie 
myśl, ale wość została. Agraryusze i wstecznicy 
odnoszą jeszcze drugie zwycięztwo: przeprowa- 
dzają bakteryologiczne badanie mięsa amery- 
kańskiego: utrudni ono handel, ale może się o- 
phige lałefumdyom. 

głoski o zmianach gabinetowych we Fran- 
cyi neichły. 

Królowa angi 
W Dublinie w 


ska wybiera się do Irlandyi. 
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IEOLSZIIE LETNIE 


. 
Dum apiro — spero. 


owarzystwo kolonij letnich m. War- 
sząwy należy u nas do szeregu in- 

astytn , darzonych w klasyfikacyi 
kuryerkowej mianem  „sympatycznych.* 
Nietylko sympatycznych, ule 1 — szczęśli- 
wych. Jożeli howiem wziąć pad uwagę w- 
runki naszego życia i charaktern, owe sta- 
ło zapoczątkowania wigilijne świąt, które 
nie następują, owo ciągle uwertury do nic- 
wyśpiewanych oper, prolegomena do go- 
nialnych dzieł nauki — niemające dalsze- 
go ciągu, i jeżeli z tomi danem porówna- 
my łustoryę taj instytueyi, to ogarnia nas 
prawdziwa u radosna zdumienie. Zaczęło 
się to bowiem bez trąb reporterskich, hez 
uroczystych zapowiedzi; drobno kółka ludzi 
szlachetnych, „białą owianych szatą,” zor- 
ganizowało się w „kółka filantropów* 
3 z drobnych dutków przed luty już blizko 
20, xa przykładcm szwajcarskiego pastora 


Odyowiedsł Redakcyi, — Ogłoszenie. 
Na 


Biona i frankfurckiego lekarzu Varron- 
trappa, wysłało na trawę piorwszych kil- 
kanaseie latorośli nędzy wielkomiejskiej, 
Z tych kilkunastn i kilkudziesięciu szczę” 
śliwców, ztego zalążka pracy rozumnej 
i uczucia szlachetnego wyrósł dziś już 
wielki organizm: według statystyki, poilis- 
nej w ostatnim numerzo Prawdy, wysłano 
w ostatnich kilku latach dzieci: 4,96/ 
(1896 r ), 2,435 (1897), 2,222 (1898), 2,586 
(1899). Zamiast jadnej skromnej kolanijki, 
dziś Towarzystwo rozporząydza 14 miejsco- 
wościami, gdzie dzieci wwrszawskio zapo- 
minają, w ciągu kilku przynajmniej tygo- 
dni, o rozkoszach „izby piwniczej.* Za- 
miast kupitaln żelaznego, który wynosil 
„nieskończoność dobrych chęci," dzis To- 
warzystwo posiada majątek, równający 
się 253,053 rb. 17 kop, Jost to niotylko 
w promienin naszych instytncyj dobro- 
czynnych fortuna magnacku, ału nawet 
w porównaniu z podobnemi organiztcyn- 
mi na Zachodzie europejskim i w Amory- 
ce cyfra hardza znaczna. Słowem, tan, kto 
pierwszy u naa rzucił posiew na to nowe, 
niczorane pola zabiegów dobroczynnych. 
może być i dumny i zadowolony. 

W raku sprawozdawczym (1509) zglosi 
ło się do zapisu 5,309 dzieci, paddano re- 
wizyi lekarskiej 3,731, wysłano 2,589: ay- 
fra to względnie duża, alo zawsze niowy- 
starczajyca; czytnmy bowiem, że 787 ami- 
torów świeżego powietrza pozostało w mio- 
ścio „dla braki miejsca." Otwiera się tu 
balesny i dlu komitetu i dla nas nawias, 

Z hezby 2,586 dzieci wysluno prawie w 
jednakowej ilości chłopców i dziewczętn; 
pad względem wyznań różniczkuje się tu 
masa w stosunku 3 części ohrześcian i | 
żydów; pod względem wieku najwięcej 
dzieci było 8 i 10-letnieh (638 i 658); 7-le- 
tnich było 9, a 13-letnieh 6. Pod wzgłędom 
wykształcenia 1, była analfabetów, poil 
względóm stanowiska cywilnego sierot 
i półsierot */,; na zytuacyą społoczmy rzuca 
ponnre światło to, żo w 1,630 przypadkach 
(63%) mieszkanie rodziców składala się 
z jednej izby, a w 861 wypadkach (1⁄4) — 
z 2 ib. Należy dodać, że przeciętnio w 12- 
bie mieszkało 54 osóh (najwięcej 161). Co 
do stanu zdrowia, zanotowano na kartach 
kwalifikacyjnych: małokrwistość (1,816), 


skrofuły (1,705), krzywicę (324). Czy nio 
dosyć? 
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PRAWDA. 


sdi 


Opiekę i uslugę na koloniach pełuiło 
osóh 101. Przeciętnie przyrost wagi u dzie- 
ei wynosił 44 funta. Ogółem wydutkowa- 
no ż górą 30 tysięcy rubli, przyczem wy- 
datak, ponoszony przez Towarzystwo na 
jedno dziecko wynosił 94 rb. 

A jakże tım za granicą? Porównajmy 
np. cyfry warszawskie z danomi najnow- 
szemi dla Berlina i Hamburga *). Berlin, 
miasto'milionerów, jak mówią nad Spre- 
wą, przy ludności 1,677,000 wysłał dzioci 
4,479, Hamburg, który liczy 625 tysięcy 
(ilość zbliżona do zaludnienia Warszawy), 
wysyła zuledwie 1,850. Wogóle zaś wydat- 
kowano w Niemczech (w 103 miastach, 
przy 156 towarzystwach) w r. 1898 z górą, 
1 milion marok ħa cele kolonij wakacyj- 
nych. Na ten milion zlożyły się różne 
wpływy: skladki członków, darowizny, le- 
gaty, koncerty, przedstawienia toatralne, 
zasiłki rządowe i miejskie (z górą 100,000 
marck, przyczem organy samorządu miej- 
skiego asygnowały hlinko 90 tysięcy) itd. 
Zaznaczamy ton szezegól w mnięmaniu, 
że znajdzie się tn niejedna niewyzyskana 
dotychczas przez naszo Towarzystwo dro- 
gE do powiększona fnndnszów. Dlaczego- 

y np. magistrat m. Warszawy nio mógł 
wpisać do swego budżetn jednego czy 
dwóch tysięcy rubli, z przeznaczeniem te- 
go zasiłku na rzecz biednych i chorych 
dzieci warszawskich. Kolonio letnio na rå- 
wui z kanalizacyą wpływają na uzdrowo- 
tnienie miasta. Nietylko materyalne, mie 
może i moralno? 

Na 28 marca r. b. zwolane została ogól- 
no zgromadzenie członków Towarzystwa. 
Gdy piszemy ta słowa, już pewnie astr 
się strzały potępienia i nagany; niejeden 
a członków zwyczajem dorocznym będzia 
miał niejedno do zarzucenia: tu jakaś po- 
zycys wydatków zbyt wielka, tam inna 
znowu niewystarczająca. To wszystko Bzy 
sprawy drobnej wugi, zupelnie znikome 
wobec wielkiego salda pożytku i zasługi, 
jaki, kolonie daji; są ta wątpliwości, że 
tak powiem, natury wewnętrznoj; nam nie 
do nich. Ale gdyby i nam wolno było się 
odezwać, nie w charakterze zainteresowa- 
nego członka, alo na mocy upoważnienia, 
które w ręco publicysty sklada społeczeń- 
stwa, powaadzielibyśmy: 

„Lepszy jest nieprzyjacielom dobrego.“ 
Pochwalamy i cenimy szczerze a sordo- 
ezme sumę czynów dodatnich już dokona- 
nych, Uważamy jednak, żo jest zbyt małą 


*) Die irgelniase der Sommerpfiege in Deutsch- 
im Jahre 1898. Berlin, 1809. 


Aleksander Świętochowski, 
D UC EL W. 


— 
CZĘŚĆ OZWARTA. 
KONIEC ŚWIATA.” 
i 
Krysto przestał czytać. Długo siedział 
milezący, zmęczony, » twarzą rozmiękłą 
w nicwylanych łzach, gdy do pustelni wpa- 
diy echa stąpań i przyciszonych głosów. 
Wyszedł i ujrzał w wąwozie szybko posu- 
wający się ku gorze tłum ludzi, którzy za 
chwilę otoczyli go grubem półkolem. 
W świcie można już była rozpoznać chło- 
pów wychudłych, bosych, okrytych łachma- 
kami, z pod których wyglądało sine'i bru- 
dne ciato. 
Głosy. 
Bądż pozdrowiony, święty człowieku. 


*) Około r. 1000 rozpowszechniła się w Enropia 
wiara w blizki koniec świata, która łacznie z toz- 
pacza skutkiem głodu, zarazy i roanącego utisku 
wywołała bunty chłopów i pobudziła ich do okro- 
tnej zemsty na panach. Qdbielem tych zdarzeń są 
poniższe obrazy. 


wobec ogromu poirzeh ludności ubogiej 
naszogo miasta. Z liczby zglaszających się 
do binra takie dziwaczne — hoć tylko for- 
malnie słuszno — przyczyny, jal: „niesta- 
sowny wiek,” „niestawienie się do biura,” 
„fałszywy adros,“ „nieclilujstwo,* a prze- 
dewszystkiem brak śmiej. 
połowę, jeżeli nio więcej, dzieci potrzebu- 
jących ozonu i mleka, zy i dobrego ało- 
wa. Więe trzobn temu zaradzić, Pomysl- 
my daloj, że nio wszędzie dotarła już wieść 
o koloniach letnich. Są eałe szeregi zawo- 
dów, których przedstawicielo dzieci awo- 
ich koloniom nie powierzeją. Po najwięk- 
szej części rodzice rekrutują się ze afer 
rzemieślniczych, a robotnik fabryczny, 
a człowiek z kanału, a wywożący śmiacia 
z miasta, a stróż, a kominiarz i cały dzie- 
siątek „zawadowców,* których atwarza 
wielkie miasto i jego zróżniezkowane po- 
trzoby — ci wszyscy, którym ciemnota, 
brak czasu i nędza nio dują do ręki dzien- 
nika, którzy nie słyszą  obwioszezonia 
z ambony, bo za daleko ad niej dla stroju, 
watyda 1 skromności „znaleźć się mus: 
czy oni nie zasługi przedewszystkiem 
ua poparcie? Tych trzeba wyszukiwać, na- 
wracać, bo tn nie aich fizyolegiczne po- 
tomstwo chodzi, alo o cząstkę narodu, 
o przyszłość. 

Więc kolonij jost stunowozo za mało 
Alei te, które aq, najczęściej ostać się nie 
mogą. „Darowanomu koniowi nie patrzą w 
zęby* ofiarowane przez różnych „dziedzi- 
ców“ mieszkanie nio podlega zhyt surowej 
krytyce. Każdy zrozumie, że nie sq to mio- 
szkania ad hoc budowane, wyposażano w 
to wszystko, czogo wymaga lygiena i ape- 
cyficzne potrzeby instytucyi. Bylo jaki, 
bylo jako sklecony dom, dla którego uie- 
ma przeznaczenia w organizmie folwarez- 
nym — oto dom kolonijny. Žo tam nie- 
kiody bywa ciasno, że są inne niewygody, 
stale dzieci i dazarców trapiqco, że jest 
powna zależność od właściciela, trudno: nie 
tu zarząd nio winien, bo musi z tukiej gli- 
ny urabiać swojo naczynia, jaka mu się 
nadarzy. Ale jest jedna droga wyjścia: lm- 
dowane własnych domów. Taka dzialal- 
nosć ma być zapoczątkowaną dzięki 
wiznie spadkobierców W. E. Rana, pizy- 
czem przeznaczono 50,000 rb. na nfando- 
wanie dwu stałych kalonij. Po tej drodze 
należy koniecznie, nieodzownie a wytrwa- 
lo iść naprzód, tylko własne bowiem a shi 
le kolonie mogą ułatwić alla i umożawić 
Towarzystwu spełnianie całego szeregu 
zudań, któro ja czekaj w przyszłości. 

Doświadczenie killtinnetoletnie wskaza- 


Krysto. 
Bądźeia pozdrowieni, bracia. Pewnie ja- 
kaś nowa bieda was tu przywiodła... 


Chłop I. 

Bieda, panie, to nie nasza kuma, ale ko- 
morniea, która stale u naa mioszka i nigdy 
się nie wyprowadza. Nawet nie komorni- 
ca, ule nasza matka i zarazem córka. Ona 
nas rodzi, a my ją rodzimy, Ona nas wy- 
chowuje, karmi, odziowa i do grobn kla- 
dzie. 

Krysto. 

Cóż się jednak stało, że przyszliście do 
mnie o tej porze? 

Chłop I. 

Wierna bieda nasza znczęła kopać doły 
dla wszystkich. Słyszeliście, panie święty, 
jak nas zniszczyła wojna. Gdzie przeszedł 
ks. Onto ze swoją armią, tam stratowany 
badyl schował korzenie pod ziemię i boi 
się wypuścić nad nią listka. W żadnej wsi 
okolicznej niemu ani kawałka ehieba, ani 
żywogo bydlęcia, ani jednej niezgwałco- 
nej kobiety. i 

S10. 


Krysto: 

Ks. Onto chyba nie wiedział o tem? 
Chłop 2. 

To go nie nie obchodziło. 


Chłop 3. 
Tak się spastwiono nad biednym ludem, 


a — wykluczają | 


ło dowadnie, žo wilegiatura 4-tygodniowu 
często żadnych rezultatów nia daje, co 
gorsza — daje zło, chybione rozultaty; wy- 
rywając bowiem chore dzioeko zo środo- 
wiska stałego ne przeciąg kilku tygodni, 
przerzuca organizm wyhodowany w oto- 
czeniu fizycznem nędzy do czystego źródła 
rozkoszy, do których jednak dziecko tylko 
z wielkim trudom przystosować się możo; 
wracając zaś po dniach kilkunastu do da- 
wnych warunków — nie nio zyskuje, lecz 
najczęściej traci tylko, Radzono sobio zwy- 
kle w ten sposób, że dzieci bardzo osłabio- 
ne pozostawiano na dalszy sezon; było to 
oczywiście za szkodą dla innych dzieci, 
których miejsca zajmowano, nie dając żu- 
dnego równoważnika. Popelniano tedy nie 
sprawiodliwość. Najczęściej zaś spostrze- 
geno, że i 2 miesiące było va mało, że od- 
budowanio zdrowia do granicy normalnej 
wymagałoby znacznię dłuższego czasu, 
może kilkn albo kilkunastu miesięcy. Na 
to jodna tylko byłaby rada: jodna kolonia 
musi być przez rok cały otwarta, Gdzie 
tylko na ontoj przestrzeni Królestwa znaj- 
dzie się dzicsko, wymagające stałoj albo 
dłuższej opieki, odesłanem zostaje do tej 
jednej „kolonii inwalidów." Wtedy można 
będzie mówić o rezultatach istotnych a do- 
broczynnych. 

Z taką stałą kolonią łączy się organicz- 
nie inna jeszoze, ważna niozmiernie myśl, 
Oto jedną z nujwiększych trudności, którą 
pokonywać trzeba każdorazowo, jost spro- 
wa porsoncln slnżhowego na koloniach, 
Skąd wziąć gospodyń uczciwych n rozum- 
nych, dozorczyń dobrych a szlachotnych? 
To jest główna oś całej wielkiej maszyno- 
ryi, który tworzy w swej złożoności orgu- 
nizm kolonii letniej. Wszak to zajęcie nie- 
stało, zaledwie 3 miesiące w roku trwa- 
jace. D©fomeryczuym zajęciom odpowiada 
ja efemorydy.. Wszak stale zajęta bona, 
freblów: albo dobra nanczycielku nie 
rzuci swego zajęcia dlatego, aby po trzech 
miesiącach pracy na kolonii rozpocząć na- 
nowa wędrówkę po zawrotnyeh krużgan- 
kach giełdy pracy. Dobre nauczycielka 
apracowana, zilonorwowitna 10-miesigezmy 
torturą w deptuku zwykłych zajęć, szukx 
odpoczynku dłu ciała i dneha, a togo nie 
znajdzie w tłamio kilkudziesięciu niewy- 
chowanych, zewsząd zbieranych dzieci. 


który z siedmiu dni tygodnia musiał robić 
czternaście, ażeby dogodzić panom. Ulyba 
bóg chłopa nie stworzył, żo o nim tak za- 


pomninł. 
Chżop I. 


Nie zapomniał, bo przysłał nam zarazę. 
Gdyby niv ona, jedni drugich musieliby zja- 
dać. Ale dla panów wszystkich naszych 
nieszczęść było za mało. Ohoeiaż z głodn 
żujomy już tylko igliwie i liście, kazali 
nam skłudać większe daniny, bo, jak mò- 
win, król od nich zażądał większych opłat. 
Czy to prawda? 

Krysto. 

Nie słyszałem. 

Chłop 3. 

To powiedz nam, czy w księgach świę- 
tych napisano, że tego roku ma być ko- 
niec świata? 

Krysta. 


Ghłop 3. 

A jednakże wszyscy ludzie zaręczają. 
Nie taj przed nami... Bo jeśli rzeczywiście 
świat już się kończy, to nie warto myśleć 
a lepszej niedoli. Mniejsza o to, że bieda 
sobie jeszcze przez kilka tygodni na næ- 
szym grzbiecie pojeździ. 

Krysła. 
Ale skąd ta dziwna wieść przyszła? 


Ani słowa. 
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Mta wymaga wielkich nakładów, o tyle | 


C dzieci chodzi. 


znuby tam bawiom urządzić coś w rodzaju 
obecnie istniejących szkół dla frublówek. 

Sadzimy dalej, 20 kolonie nio powinny 
być tworzono woding szablonu. Rozmai- 
tość natur ludzkich, normalnych i patolo- 
gieznych, różnorodność chorób i braków — 
fizycznych i moralnych — jakia trapią ten 
mały światek dzieci, to wszystko powinna 
być nwzględnionem. W eałej naturze pa- 
nują zasady doborn i prawa różniezkowu- 
nia; i w państwie kolonij letnich powinny 
one znalożć zastosowanie. Dlaczego ogra- 
niczać się płaszczyzną mazowiceką i tẹ- 
żniami ciechocińskiemi? Dlaczego nie isć 
po zdrowie dla dzieci w góry Święto- 
Krzyskie? Dlaczego nie poklonić się bo- 
gom morza — Neptunowi i' Nercilom — 
nio rzucić kilku pułacyków kolonijnych 
nad Baltykiem pod Libawą albo Rewlem, 
a dulej w Połądze albo Druskienikuch. To 
robią Niomey, Francuzi. Warto pomyśleć 
o nasladownietwie. Pomijając jnż ws 
kio inne, warto chociażby dlntogo, że nule- 
gy widnnkrjk nmysłowy dziocka rozsze- 
rzyć, pokazać mu obcy krajobraz, innych 
ludzi, inne żywioły. W ostatniem sprawo- 
zdannt niemi em, wzmiankow 
gej, czytamy, żo w Lip g 
się speeyulne stowarzyszenie, które po- 
stanowiło obwozić dzieci ubogich rodziców 
podczas wukaecyj (Ferienrewen), zapozne- 
wad jo a widokami ludzi i rzeczy własne- 
go kraju; w pierwszym rokn wysłano 4 
partye dzieci ze szkół ludowych w ilości 
44 pod wodzą nauczycielki. Rezultat miat 
być wspanialy... 

Mówihśmy wyżej o tem, żo wpływ po- 
bytu na kolonii zaciera się bardzo szybko, 
xdzu szarego zwyklego życia wyżeru calą, 
pogodę adrowiu, które ndalo się w ciepla» 
ni kolonijnej „zaszezepić.* Nio stosujo się 
to tylko do chorych dzioci- -Jeez do wszyst 
kie wogóle, Alo o ilo pierwszymi trudno 
pomódz skatecznio (przynajmniej pomoce 


z łatwością można zaradzić złomu, gdy 
o zdrowo — a tylko słaba, niodożywione — 
W Szwkjearyi i Niemczech 
aloziono na to sposób. Po powrowio ze 
i przez pozostaly część roku 9—3 ruzy 
w tygodnin gromadzi się dzioci z kolonii 
w lokalach szkolnych i tam „pania z ko- 
mitotu” otiarują, dziociom podwieczorok. 
Nie trzebu na ta heroizmu. A pomyślmy 
tylko, co znaczy szklanka czystego, nie 
warsaawskioj tabrykucyi, storylizowane- 
go mlokn i kromka zdrowego pożywnega 
ehioln dla dziceku, żyjącogo bukferyami 
sutereny? 


Mielibyśmy jeszcze wieła do powiedze- 
nia, wielo do zapisania w karneciku ezłon- 
ków komitetu kolonij letnich. Alei dy- 
sknsya nnd rzuconymi pawyżej projel 
mi — niostety tylko w eieniowej, bez 
Jesnej podanymi formie — wypełnić mo- 
że nie jeden wieczór. Przepraszam, mó- 
wiąe o dyskusyj — czy nie robimy „ra- 
chunku bez gospodar: A więc te pro- 
jekty są godne dysknsyi? zasługnją, aby 
się urzeczywistniły? A może to fantasma- 
gorye, marzenia.. 

Marzenia... powie kto. Może i marzenia. 
Czomżo byłby ten świat bez marzeń? Czom- 
że i czy byłyby dz% „Kolonie letnie,” gdy- 
hy nie marzenie, nie srebrny sen kilku do- 
brych, prawdziwie dobrych ludzi? Pamię- 
tajmy zawsze, że my wszyscy — planety, 
oceany, ludzia — dziećmi jesteśmy, krwią 
z krwii kością z kości jednego prarodzi- 
ca — Słońca. Ona to właśnie, wydzielając 
nam w życin dziedzietwa przeró: dało 
jodon atrybut wszelkiego człowieezeń- 
stw a—maurzonie. B. b. 


LISTY PETERSBURSKIE. 


Zjazd kcymiuologó 


— Pan Jan Maurycy Kamiń- 
ski jako adyrokat-spueyalista. - Pau Erazm Pilte 


literaturze rosyjskiej naukowoj, 
(Wibeletrystycznej 1 publicystycznej 
KS stnieje juz bogaty dorobek z osta- 
tmch lat kilkudziesięciu, osobny dziuł, po- 
święcony zbrodni i karze: Ioatojowskij, 
Leon Tolstoj, A. Czochow, Doroszewiez 
i wielu innych, zajrzeli nietylko do glębi 
duszy „zbrodniarza,* ale także umieścili 
pod drobnowidzem nastrój duchowy wy- 
konawców sprawiedliwości i te wszystkie 
środki, którymi oni się posłognją. Lud ro- 
syjski obdurzu przestępców jednom ogól- 
nem manem „nieszczęśliwych.” Przwo zaś 
posiadn mnóstwo klusyfikicyj według pa- 
ragrafów, Po za artyknlami stoli pozasta- 
je doniosło zadanie — inna klasyfil: 
który powinni robić jnż przedatawici 
Sprawiedliwości, zadanie oczywiście naj- 
trudniejsze: Qzy przestępca jast z gruntu 
enieprawionym? Osy jost zbrodniarzem 
świadomym, czy też nieświadomy, mi- 
mowolnym? Sądy przysięgłych nsiłują cza- 
sem to pytania roztrząsać i badac doryw- 
~ezo duszę zbrodniarza, Sądy koronno, trzy- 
mając się logicznie kodeksu, widzą tylka 


Chłop 3. 

Z niebu, ojcze, z nioba. Z kazalnie już 
głoszą, do pokuty wzywa Ale my mo- 
żomy próżnować, bo swoją pokutę odrabi- 
lismy. Od roku pnste kiszki nasza spiewa- 
jm a zęby dzwonią. Zupomnieliśmy nawot, 
jak wyglądu bochenek chleba. Każdy z nas 
lekki, jalk upiór. Śmierć może eałą wieś 
wziąć odrazu na plecy i odnieść bez trm- 
du do piekła ub nieba. 

Krysto. 


Nie blużnij. 

Chłap 4. 

Gorzej nam nie hędzio. Dyabeł nio udrę- 
ozy więcoj, mż pan, a przynajmniej mikar- 
mi amah}. Oj, oj, ja bym ją dziś ze ama- 
kiem jadł, oblizywał jak miód, pił we 
wrzątku — i nia bluźniłbym. 

Krysto. 

Rozumiom waszą nędzę... 

Ghłop 4. 

Nie, ojcze, nie roznmiosz, za duża. I my 
tylka odczuwamy każdy swoją. To tak, jak 
gdybyśmy dźwigali las: ile on waży, nie 
wiedziulhy żaden, a każdy znałby tylka 
swój ciężar. 

Chłop I. 
Z początku ndzie mówili, że jak král n- 
Orzy wasalów, to nas od nich uwolni i je- 
mu tylko będziomy płacili zaziemię. Tym- 
czasem icli zostawił i tylko zażądał więcej 


pienięd których my im dostarczyć mun- 
simy. Niech nas kałują, aby tylka dali 
jeść. A oni każą nam rozciągać dnie na 
tygodnie i wszystko oddawać 


Chłop 5. 
Konice świata, koniec świata! 
Chłop L 
Cieho, nie szalej! 
Chłop 5. 


My wygłodmali bę 
ka, a oni się zwalą 
Przobaczę im, abym to widzial. 
Krysto. 
Obłęd was złapał. 
Chłop 6. 

My będziemy fruwać — ot, tak, jak ja 
teruz. Jestem motyl, wczoraj wylągłem 
się z pączka jaśminu. Czy widzisz, patel- 
niku, te madre kólka na moich skrzy- 
dłuch? To są aczy patrona gładnych. Po- 
nieważ mu się jnż trochę zniszczyły, więc 
mi podarowni dla ozdoby, a sobie wpra- 


wił nowe. Ma zapasowych pelną skrzy- 
nię. Prosiłem go o kawałek chleba — 


zbrodniarza, należącego według pewnych 
artykulów do tej lab innej kategur 
Skutkiem tego chlap, który w, 
z szyny śrubkę, ażehy ją nżyć na ciężarck 
do wędki, idzie da robót elężkich za „za- 
mach na pociąg,” wraz z zabójcami 1 gwal- 
u1eielami. 

W ostatnich czasach sfery prawodawcza 
zwróciły na to wszystko baczną uwagę, 
dzię emu na zwołanym niedawno zje- 
ździo kryminologów w Potorsburgu raz- 
trzysano szczogółowo i wszechstronnie 
sprawę wyroków warnnkawych, Mianowi- 
cie chodzi tu o wprowadzenie takiego sy- 
stemu, któryby pozwalał przestępcy korzy- 
stać z odroczenia kary do pownego tormi- 
nu. Jożoli w danym okresie nie popołni 
drugiej zbrodni, jeżeli będzie prowadzil 
żyeio wzorowe 1 tem samem udowodni, że 
może nadal należeć do społeczeństwa — 
trzeba go nwolnić od kary, oznaczonej w 
wyroku sądowym. Oczywiścio mowa tu 
jest o przestępcach przypadkowych lub 
mimowolnych, takich, których do zbrodni 
pebnęly szczególno okoliczności i warunki 
życia, albo wresacie pewna nieświadomość, 
Niejednokrotnie już stwierdzono zahójczy 
wpływ więzienia na stan moralny skaza- 
nych. Te wlaśnie smutno rozultaty kary 
mocno podkreślili uczestnicy zjazdn kry- 
minologów. Dopiero w więzieniu dusza 
ludzku zurażi się ostatoczmnie piorwiaatka- 
mi zbrodni, których następnie już nigdy 
nie wypieni nietylko najsurowsza latri, 
alo nawet nujhumunitarniojsze truktowa- 
nie zbrodniarza. 

System kury warnnkowej przyjęto juź 
w innych państwach (Anglii, Belgii, Fram- 
cyi, Niemczech, Portugalii, Norwegii, czo- 
ściowo w Szwajeuryi, w stanie Musanelu= 
sets, Kanadzie, Nowej Zelandyi, Wiktoryi, 
Australii południowej i in.). Według apra- 
wozdania zarządu więziennego w Anglii 


1898 r., skazani warunkowo dali tylko g 


rocydywistow, gdy tymczasem ci, którzy 


odbyli karę w więzieniu — aż 30}! Jy 
sposobem 24% przestępców yiwom | 


więzienia i to tam, gdzia s} urządzono 
znacznie Jopiej, niż w Rosyi. Pomimo tuk 
wyrażnych dowodów, przemawiających za 
systemom kary terminowej, nu zjoździe 
niniejszym znaloźli się przeciwnicy: szeze= 
gólnie zaś oponował prof. Duclowskoj, 
utrzymując, że tuki systom w Rosyi jest 
jeszcze przedwezesny, dopóki niema pa- 
tronatów. Nio podzielił tych zaputrywań 
prof. Wojniekij, który całkiem słusznie u- 
traymnje, że związywanie systemu kary 
warunkowej z patronatem byłoby niemal 


me dal. bo, jak mówi. nigdy nio jadu, Ale 
| kłamie! Kto to nie jada, jeśli mal Jednego 
dma rozgniował się ua mnie a to, 20 sia- 
dle nad kułnżą i powalułem sobie jogo 
oczy: jak mnie wtłoczył w błoto, jak za- 
czął w niom nurzać... Wreszcie wyrwalem 
mu się z ręki i odfrnngłem — ot, tak! 
Rozpostarł ręce obwieszone łaclmanami 
i zbiegł do wąwozu. 
Krysta. 
Nieszezęśliwy. 
Chłop |. 
Takich mamy wielu. Poszałeli z nędzy. 
Wystąpił z gromady chłop wysoki, bar- 
czysty. z ciemną, suchą skórą na grubych 
kościach, z głową porosłą kudłami. 
Chłop 7. 
Więc zapewniasz, dobry człowieku, ż0 
teraz nie będzie końca świnta? 
Krysto. 


Tego Bóg nikomn 1 nigdy nie powie: 


dziad. 
Chłop 7. . 
No, to my koniee zrohimy. Dziś jeszcze 
weżmiomy się do roboty. Pollogosław 
nam, panie. 
Ukląkł przed pustelnikiem, a ża nim 
wszyscy obecni, którzy krzyknęli: 
Głosy. 
Poblogostaw! 


| 


| 
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odrzuconiem tak ważnej sprawy. Tymeza- 
sem warunkowe wyroki i odrorzenia kary 
mogą ocalić tysiące lndzi od ostatecznego 
upadkn i piętna hańby, która wiocznie uż 
da zgonu prześladuje przestępców przy- 
padkowych, mimowolnych, bez względu 
na ich rzetelną relabilitacyę i nawet på- 
źniejsze życie bez skazy. 

Wogólo większość nczestników zjazdu 
przemawiała za systemom wyroków i kar 
warunkowych. Przygotowano tody grunt, 
na którym niewątpliwie zrodzi się tak do- 
niosła i pożądana roforma społeczna. Dru- 
ga kwestyą ważną, pornszoną na zjeździe, 
byłu opieka prawna nad dzieómi. Mówio- 
no: 1) o dzieciach przestępeach, 2) o po- 
zhuwionych opieki, 3) ofiarach zbrodni 
i wreszcie 4) o takich dzieciach, z których 
w przyszłości wyrastają zbrodniarze. Szcze- 
golny nacisk położono na potrzebę opieki 
prawnej nad dzieómi, z któremi surowo 
się obchodzą rodzice lub inne osoby. 

Nkoro mowa o zbrodniarzach, krymina- 
listach i kryminologach, nie od rzeczy bę- 
dzie poświęcić słów kilka panu Junowi 
Muurycemu Kuminskiemu. Jest pewna 
kategorya taoretyków, którzy zbrodnię 
uświęcają jako zjawisko niezbędne i poży- 
tuczne w rozwoju spoleczoństw. Oi sami 
ludziom uprzywilejowanym pod względem 
zasobów duchowych i innych pozwałają na 
wszelkie wybryki, nawet na zbrodnie, albo- 
wiem ta przynosi również korzyść ndz- 
kości, Wyznawej tych idei poniekąd jest 
tukże pan Jan Maurycy Kamiński, jakkoł- 
wiek w jego zapatrywaniach i dążeniach 
tkwią glęhoko inne pobndki. Do wieńca 
jogo wawrzynów przybył niedawno joszeza 
jodon listok, świeży i wspaniały. Posłu- 
chajmy, co o tym panu mówią Nowosfi 
a powodu procesu poliomujstra w Wilnie 
„Obrońea Rajewskiego, adwokat przysię 
gly, niejaki p. Kamuński, do głębi prze- 
siąknięty duchem sprawy, bardzo sprytnie 
mówi] w tonio i smaku wyjaśnień, wydo- 
bytych z fantazyi i dowcipu jego klienta. 
Bam obrońca, jak widać, staral się w swo- 
jej mowie być oryginalnym, blyskotliwym 
i dowcipnym. Ńkutkiem tego adwokat by- 
lego policmajetru, oskarżonego o lapownie- 
two i wyzysk, wymienił we wstępie swo- 
jej mowy Michała Anioła i Rafaclu, na- 
pomknął o „klubie (?) niedojrzałych*; na- 
stępnie w dalszym ciągn powołał się na 
nieuniknione braki urzędników polieyi, na 
„cały ustrój państwowy i społeczny w Bu- 
ropie" i zakończył sw) mowę apostrofa 

orgen do sędziów, ażehy pamiętali o „mi- 
losiernych słowach Obrystusa...* Warto 
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Krysto. 


Chłop 7. 
To nie zbrodnia, to obrona. 
wodz ka, Onto nie zabijał? 


Krysto. 
Postuchajeie mnie... 
Chłop 7. 
Owszem, będziemy cię słuchali, ale pro- 
waidż nas do zomsty. Jeśli nus nie cheesz 
nawet pobłogosławić, milez. 


Zbrodnię? 


Czy wielki 


Krysto. 

Jedno słowo. . 
Chłap 7. 

Nie lakniemy tega przysmaku. 
Krysto. 


Biedni braceia moi, zastanówcie się nad 
skntkami: Bóg i Jndzie was srogo ukarzą. 


chłop 7. 

Większoj kary nie wymyślą nad tę, któ- 
14 znosimy. Żadnego z nas nie przerobią 
na dwóch, ażeby więcej cierpiał. Ostatni 
raz prosimy: pobłogosław. 


Krysto. 

Nie 
Chtap 7. 

Fo przynajmniej rozgrzcsz. 
Krysto. 


Nio. | 


się poznać ze sztuką adwokncką i talentem 
togo obrońcy. P. Kamióski jest hardza cio- 
kawym i rzadkim typem adwokata-spe- 
cyalisty, który, jak ezytolnik wkrótce się 
przekona, już trzydziesty dziewiąty raz bro- 
nil vrzędniku polieyi, pod wpływem tej 
rozległej i różnorodnej praktyki przejął 
się taką tolerancy braków zawodowych 
ipokns swoich kliontów nkachanych, że 
przyszedł do wniosku, jakoby nu lapo- 
wnietwa i zdzierstwo krzywią się przewa- 
żnio tylka idcaliści dyletanci (siu/), którzy 
mogą na ten temat pisać nawot dobre 
wiersze, mające wartość marzeń szlache- 
tnych.* 

Oto wstęp mowy pana Kamińskiego: 
„Trzydzieści dziewięć razy w mojoj prak- 
tyco zawodowej zdarzyła mi się bronić u- 
rzędników policyi, a w tej liczbie eztery 
razy poliemajatrów. Rozporządzając 
bogatą statystyką, miałem sposaliność zan- 
ważyć, że w większości wypadków opinin 
publiczna, zwłaszeza na początku sprawy, 
występuje przeciwko askarżonomn, a na- 
rot bodaj i przeciwko obrońcy. Nio má- 
wię jnż o nieśmiertelnym (7), wszędzin ist- 
niejącym klubie (1) niedojrzałych (7), który 
w takich wypadkach gotów jest zarzucać 
obrońcy prawie zdradę stann lub ojczyzny. 
Nawet lndzie poważni, rozsądni, o azor- 
szym widnokręgu pojęć, i ci mówią: „Jak 
sobie chcecie, alo sprawa jost nioprzyjem- 
na i nicsympatyczna.* Przypnićmy, zgo- 
dzę się na to, że o wielo przyjemniej, 
o wiele sympatyczniej jest malować far- 
bami anielskiemi (7) Madonnę Przeczystą, 
niż roztrząsać sprawy kryminalne w roli 
obrońcy, oskarzającoga, alba nawot sędzie- 
go. Ale przecież i Michał Anioł siedział 
w fortecy, i Rafaolu, jeżeli się nie mylę, 
pogrążona na zasadzie art. 277 (!!), mówiąc 
Językiem kodeksu. Z tego wynika, ża za- 
czynająć od wielkich goniuszów ludzkości 
u końeząc na dorożkarzu Idzku Berku Rnt- 
lu Inb Jakóbie Borysowie, każdemu, elo- 
ciiz z różnych przyczyn, moża się przytra- 
fió małe wieporozumienio, małe starcie 
z policyq, które znowu wywołać musi nio- 
zadowolenie i stronność." 

W dalszym ciągu przemówienia p. Ka- 
miński atajo już na stanowisku wzmianko 
wanej powyżej kategoryi teoretyków. 0o 
więcoj:» posnwa się on nuwet do apo- 
teozy: „Niedawno (!) jeszcze eały ustrój 
państwowy 1 społeczny w całej Europie 
opierał się prawie wyłącznie na policyi; 
w ostatnich wiekach, w wielu krajach na- 
wet zu naszych czasów, wprowadzono ró- 
żna instytueyo i porządki, które podzieliły 
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między sobą pracę spałaczną organizacyj- 
nyi wykonawczą. Atoli prawie wszystkie 
te instytucyo wymagają pomocy policyi, 
a nawet kto wie, czy nie utrndniają jej 
pracy. Im powien kraj stoi bliżej dawnych 
tradycyj i nawykniań, tem jego nowe in- 
stytucyo mniej s4 jeszcze wyrobione, tom 
więcej policya ma pracy. Sąd, zarządy 
miejskie, ziomstwa, instytucyc handlowe, 
sanitarne, wychowawcze, agrykuliuralne (?), 
przemysłowa, asekuracyjne i wreszcie po- 
święcane zabuwom — wszystkie wymaga- 
ją policyi. Co tu dużo mówić i wyliczać? 
Jak stwierdzają drukowane sprawozdania 
urzędowe, nawot misyonarza w awojej 
walce religijnej ze sztundą przyszli w ro- 
kn ubiogłym do przekonania, że bez po- 
mocy policy: tendno jest aokolwiok zrobić." 

Nowosti dodają od siebie: „Teżeli apo- 
eyulista obrońca poliemajstrów upadłych, 
ściganych przez nienblagane prawo 1 żółi 
prokuratorów, mówił i przedtem — trzy- 
dziości dziewięć razy — tak błyskotliwie, 1 
sprytnie i zajmująco, tek jasno, z takim 
semym sensem i erudycyq — to tylko ża- | 
lować trzeba, że nie wydal awoich mów 
w osobnym zbior: ŻUĆ togo wraz 
z Nowostiami, mnsimy jeszcze podnieść je- , 
dna cnotę p. Kamińskiego: odwagę. 

Drugim bohaterem chwili joat p. irazm | 
Pilte. Umieścił on w swoim organie takie 
niewinne nwugi: „Prase polską krajowi} 
i zagraniczną, obiegła niednwno notatka 
jednogo z pism warszawskich oddająca 
wielkie pochwały korespondoneyom gali- 
cyjskim Siewiernego Kuryera. Jest to naj- 
wadoczniej jakieś gui pro quo." Redukcya 
tego piama „dobrału korespondenta gali- | 
ayjskiego z pod ciomnej gwiazdy. Wszyst- 
kie swojo natehnienin i informacya ezer- 
pie ten pan g mętnych źródeł sovyalizmu.* 
„Nio trudno domyślió się — kończy Kraj— 
kta jost autorom surowych o Galicyi s4- 
dów. Z pod przozroczystego kryptonymu 
(J—0) wyraźnie wychyla się postać mn- 
lego antagonisty wielkieli poetów." Inno | 
«pismo pochwyciło w lot latwy szarudę 
Kraju i rozwiązuło ją z tryumfom, wymie: 
niująe imięi nazwisko karespomdawta „z pod 
ciemnej gwiazdy.* Na deninoyncyę Krajn, 
Siewier. Kuryer odpowiedzial w tonie spo- 
kojnym, a pan Piltz zaciera ręce, zadowo* 
lony, żo mu da wielu zasług obywatelskiel 
przybyła joszczo jedna. | 


Puveł Kr 


żanowski. 


—— 0 


Chłap 7 

Obejdziemy się. Może ty jesteś święty, 
ale z pewnością nie jesteś miłosierny. Uko- 
chałeś swoje zbawienie, ale nie naszy, nio- 
dolę. 

Krysto. 

Na taki wyrznt serca moje u was zaslu- 
było? 

W głosie jego zadrgał głębogi żal. 
Chłop 7. 

Nio rozezulisz nas.. Omyliliśmy się... 
Myśleliśmy, żeś lepszy... Ale nio skarż 
się.. Zapamiętamy ci wszystkie dobre 
uczynki. Chłop za ło doznaje lito- 
ści, ażchy a najmniejszym jej okruchu 
zapomniał. Bądż spokojny, twój skalisty 
domek nie stanie w płomieniach, oblcjo 
się tylko luną pałaców i dworów, z których 
wszakże jeden pozostanie niotkniętym — 
ta oto czysta siedziba naszej świętej pa- 
nienki w Orabie. Ona rozumiała naszą 
krzywdę, ona ciorpiała nad naszą męką, 
ona dzieliła z nami gll i rozpucz. 

Twarz Krysta rozjaśniła się bolesnym 
uśmiechem. 


Krysta. 
Jesli ona będzie z wami, to ja was po- 
hłogosławię. 
Głosy. 
— Nic, nie! 
—- My jej o to nie prosiliśmy! 


— Ona nie nio wiol 
Chłop 7. 

My do niej przychodziliśmy z bozsilny 
nędzą, z pokorną wiary w dohroo Boga 
i ludzi, ona brała nasze strapiena głowy 
w swoja kniolskie ręce i całowała je.,. Talt, 
puatelniku, ona całowałate brudno głowy... 

ziś nie staniemy przed niq, bo moża od- 
wróciłaby się od nas, może... My już nigdy 
jej nio zobaczymy, gdy akrwawimy nasze 
ręce. A okrwawić je musimy. 


Krysto. 
Ale ona o tem się dowie? 
Chłop. 
Zapłacze, alo przebaczy; ona nikogo nio 
przeklęlła, toina nas zlogo słowa nie rzuci. 


Krysto 
Więc dobrze... Wstrzymajcie się jeszcze 
tylko przez dzień dzisiejszy. Zbierzeie się 
wioczęrom ut dolinie pod tą górą. Ja do 
was przyjdę i dam wam odpowiedź. 


Głosy. 
— Niech tak będzie. 
—- Ale, ojeze święty, przynieś od niej 
slowo, bo cię nie nsłuchamy. 
Jak lawina zsuuęli się szybko z góry 
i jak wczbrana rzeka popłynęli wąwozem. 
(O. d. u.) 
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Aspiraut. 


ŚŚ tórogoś dnia, o szarej godzinie, wsu- 
D [nal się do mogo pokoja 2 miną za- 
EKCGkłopotnną i prosba w oczach. Po- 
nioważ lndzio z dyplomami uniworaytocki- 
mi są platomcznymi wykonawcami testn- 
mentu po sonatorach rzymskieh, którzy 
radzi popierali oddanych sobia klientow, 
więc sjiakojnio czekałom, co mi gość powie. 

Proszę pana, chciałbym zdawać na pa 
tent gimnazyalny, 

Neryo? apytałom,. 

— Tuak jest: sądzę, że, pracojąc po kilku 
godzin dziennie. zdam xw eztery Inta, a mo 
2o i zn trzy 

Spojrzałom gościowi w żywe, niebieskie 
oczy, à myślą pobieglem w przeszłość. 

Oto dwanaście moich Jat gimnuzyal 


nyel -— wszystkio ogromnie dlugie, oto 
szereg korepetytorów — wszyscy w patrze 
ni w togo śmialka i zdawień, co mi sprit- 
wiu pewią przyjemność. 

— Siadaj pani 


Sam położy łem się ma sofie, by sobie 
medagować na suficie odpowiedź i radę 

Ujrzalem zastępy  patentowanej mło 
dzioży, dążącej do nniwersytotów, u potom 
do hytu, tego parawanu, którym staramy 
się osłonić  najnieprzystojniejszą : 
Smicroi. Mozolny to pochód, w 
chwilnmi nraczyścio, oplakiwany przy hra- 
niu dwójck, AE adzany przy „braniu* roz- 
maitych przoszkad. Przyszedł mi nit my 
wjazd Ludwika ATV do Reims na korona - 
yer stary sztych przedstawin porspekty- 
NT się węża. z ludzi i zwie 
ezit, u w odstępach uwagę widza siw riei 

siebia jakiś baldachim, alho pióropusz... 
Po co ri ludzio okrążają, ten oto wzgóra 
czemu w miojscteh, gdzie moglby uc 
nić joden krok naprzód, robią wiorstowy 
zakręt? Może o to im elodzi, użeby orkie- 
strn maraza dograłaż Alo Tudwik XIV 
może się nio spieszyć, gdyż otaczają, go 
tłumy wiernych, cierpliwych. Tymezisem 
w pielgrzymce do dyplomu- kazdy z nus 
był Ludwikiem XIV, każdy miał swoją 
czujną świtę, któru oczekiwała go w domn 
z kary, proźbą, wymówką, zachętą lub po- 
chwały, która smukujo jak wszelka znlicz- 
kn. Przygrywałx wówczas jodyna w swo- 
im radzajn arkiestru piór skrzypiących 
skstomporaliu... pieśń dziadów z „Wansta” 
na nieogranych, nigdy nicsturzojących się 
instrumentach... 

— Na cu panu potrzebny patent? Checsz 
pam zostać prawnikiem, lekarzem, profe- 
sorem, czy inżoniorom? 

— Jeszcze nie wiem, proszę pums, ale 
jestem pewny, że z putantem, a potem mo- 
2e i z dyplomem zajdę daloj i prędzej. 

—A, więv nie wiesz — pamyślalem — 
tak sumo, juk ja... 

Niadłem na-sofie i wyrceytowałem pro- 
sto z sufitu: 

— Ohcosz pan iść szybka? Dobrze, ależ 
do tego potrzeba tylko wiedzieć, gdzie się 
mu iśd. Masz pan lat dwadzieścia i czujesz 
popęd do wiadzy, więe omiń łacińsko-gre- 
ekio zhecadło, opuść setki tlomaczeń i wi- 
czeń, a tak, nio zazaawszy żndny 
minów, możesz się pan wykształeść dzięki 
Joradnikom dlu semouków, korzystając 
% pomocy pr: do których i muio 
pam chyba za Wiesz pan, co mówi 
Francuz o dzasiejszym patontowanym mla- 
dzieten? „Nie nm: 1 nni grec- 
kiego, ale zu to me umie ęzyków 
nowożytnych, uni ycogradii, sni nauk pr 


ki 


Jl 


rodniczych, młodzieniee taki jest to potwa- 
rek, jest to endowne nie.* Inny Francuz 
dodaje, żo nawoczesny roalista tyleż wart, 
ea klasyk. Możeś pam czytał wypadkiem 
lng książkę Demolinsa pad tytułem 
owe wychowanie 

Jzytałem, panie, i powiem, że gdy- 
bym mial duzo pieniędzy, zrobiłbym pana 
Demolins a dyrektorem ufnndowanej prze- 
xe mnie szkoły typu angielskiogu, gdzia 
ię dwa razy dlużej śpi, niż siedzi nad 
Ale ja pienięd 
ka, eo powie pan Demolns, 
Zaclwyeony jestem walno- 


jest za 
ścią, z 


rawnież potrafię zapisać pół kajetu w erm- 
anej izdehce mojej matki knt 
a różnię się od mładzieńen angiols 
z toj sfery, który pau Demolins atac: 
swi opieką, tylko tem, 2e nio rozporz: 
dzam według swoj woli pieniędzmi, u więc 
i czasom. Dla muic wszystko, co mówa 
Payot, jest za długie: ja nio mam cznsu na 
podziwianie, raczenie się płatną systemi- 
tycznośći, mojej pracy codziennej, « wala 
zulurtownla mi się w zadechu vinsnugo 
pokoju, wśród podartego i pełnego plam 
utaczęnin, Na sposoby ksztulcaniu ciała 
3 wali, zalseune przez pana Plenkiewicza, 
patrzę jak na wystawę jubilersky: ja se 
wszystkich sportów uprawiam stałe gim- 
nastylcę na trzydziestu piętrach dzien- 
nie a z takich środków do ksztaoenia 


| woli, jak przyklal domowy, przyzwycza- 
k 


ku, har- 


jenia, budzenie poczucia obowiqz 
zlych 


towanie wali przez pokonywan 


| skłonności oraz idenły etyczne, stisowa- 


łom od nujmlodszych lut przyzwycznja- 
nie -- do biedy, budzenie o snóstoj ra- 
no do roboty wraz z pocaneicm — smt. 
Młodzież szkolna lutwiej sobie radzi, cho- 
ciuż rodzice i nanczyciele w ealej Huropio 
narzekają na w systemu szkolnego. 
Dujcież 1 mnie narzekać, pozwólcie mi 
wziąć udzial w waszych kłopotach, wpuść- 
cie mnie tylka na ton bul, którcgo pano- 
wie Payot, Demolins, Plenkiowirz są go- 
spadarzami, a może wam luster nie potlu- 
kę. Rozumiom, żo w tym cclu muszę zdo- 
hyó wszystko, ca można. Widzi pan, ja 
nie mialem ajea, któremuby p. Lemultre 
mógł powiedzieć, 20 nio warto odduwuć 
ebłopeu do szkól dzisiejszego systemu, 
u moju matka nie napiszo da p. Demo- 
lina g listu z prośbą o datek na moje w. 
kształcenie. Bogata mutki z Śuint-Cyr, 
oficerowie marynarki z Brest i wielcy 
przomyslowcy z Paryżu mają wszystko, 
więc się skarżą przed p. Demolins'em 
1zusięgają jego rady, u moja matka mio 
ma nie, więr milczy, na moje szczęście, 
nie potrzelmjąc żebrać dla mnie. Od si 
dmin lut a w godzinach mogo smu 
i pracy nje nio można bylo zmienić, gdyż 
zginylhym z głodu, śpiąc. Pun Lemaitro 
narzeka na wychodząca ze szkol potwarki, 
które nie nia nmieją, a toż ja tn, nio będąc 
w szkolach, mająe zaledwie pewne nspi- 
racye, uchodzę za potwarka. Nie wqipisz 
pan zapewne, że pod względem fizycziym 
jestem od ciebie mocniejszy: ale gdy panu 
oznujmię, że wolę czytać Maupnssunt'a, 
niż Anatola Frunee'a, gdyż gniewa mnie je- 
go aksamitna ironia, wówczas lędziusz się 
pan dziwił. Ach, panie, ten podziw, ten za- 
bójezy podziw! Wszak pun się będziesz 
dziwił, gdy ci wyrecytuję trosé czwartej, 
nie dwudziestej części książek, objętych 
przez obydwa tomy „Poradnika,* ułożone- 
Chee więr, a: 


ie 

— A — pom 
chce skakac— i w pi 
szepugło: 

-— Nie duj mn! 


— więc tobie się 
pwszej chwili coś mi 


Upadłu kobiety lubią ogromnie węiągać 
niewinne dziewczyny lub wierne żony w 
sieci intryg miłości nielegalnej: dogudza 
to eh netwom i milości wlasnej; alo nigdy 
uliczna, zarabiająca dziewczyna nie będzia 
protegowala awaj kolezanki, n który nio 
jest związana interesem. Tu cheo jak naj- 
więcej cnoty od aqsiadek. 

Nasi dyplomanci postępują padobnioż. 
Na, jak białe cialka krwi, zawsze gotowe 
do walki z taką baleteryą, jak mój gość... 

Zadałcm więc sohie pytanie, czy nio 
«lziałoby się inaczej, czy nia gardłowali- 
bysmy za koniecznuscią zdobywania dy- 
plomów przez snmonków, gdyby tn nio 
chorlziła a przewidywano dochody. Panie- 
waż o to chodzi, więc porayślałem, uzy 
my, upadli w kilkunastoletniej rutynio, 
wezośnie pozbawieni enoty samouctwa, 
oddani à fond perdu wzamian za rentę 
z naszych stanowisk, nio stajemy się aleją 
zugadkowo uśmiechniętych sfinksów, pra- 
wadzącą do przybytku karyery?.. 

- Gdzie ta klondynowa szolma mue 
la się tyln dobrych porównań? Rzeczyw 
ście, czyta sobie książki boz cereman 
„ choe dyplomu... Ua mu się sprzy 
yła i da czego dąży? Z której strony 0- 
glądał dyplomowane legiony, że ma takty 
do nich ochote? 

A może on nigdy nie widział moralnoj 
nędzy dyplomowanych, gdyż ci go do 
swych gabinetów nie wpuszczą, a na ulicy , 
i w miejscach publicznych zachwycają go 
zapięte na tasmy palta, teki zółte z herbu- 
mi lub mającymi donioslość herbów mo- 
nogramami, która dują tę pewność, że 
przynajmniej teka nie zginie. Cóż ta za, 
ciekawy głód łechec tego mlodzikać Jak 
ostrożnie należy alnehnć jego filozofieznych 
wywodów, ażoby nie zostać porwanyni 
przez ideę szerzonia oświaty, Cały gniew 
wszystkich kochanych fachowców, skiero- 
wany na niega za to, że jest zdolny i mo= 
że kiedyś Imać dużo pieniądze, juat mmej- 
szy, niż moja obuwu, ża ten młodzieniew 
tych pieniędzy chee, 

Wolę ja 0, pomyślałem, dokuezać po- 
dziwem: musz się zadusić kiadyś, to się zaz 
dus neświeżem powietrzu. Możrś ty jest 
tym wyjątkowym, iry jak Wolanlski 
wydostaje się z piwnicy bez drabiny, na 
lnkciach, Czy takiemu należy wyszukać 
korepetytora, jażoli o to prosi 

Czy należy mu wskazać, jakie książki, 
wymagane przez gimnazynm, kapić powi- 
nien? 

Na te pytania mam jedyn, odpowiedź 
nnleży, robiąe jedno 1 drugie, krzy 
rzeć, że się uszcząśliwiło człowieku, nia 
naloży tworzyć landwery z tych w swaim 
czasie niepowolimych dzięki warunkom 
życiu. 


Taeusz Danowski, 


PAMIĘTNIK. 


Z Plutarcha dziennikarskiego. 


|aprzód myslą o bogatych ożenlateh 
dochahiyeh posadach, potem a zla- 
ych interesach i hipówkach, a cią 
glo o zbytkn i łatwym zarobku; jakiż więn 
Plutarch jest dla nich najprzyjemniej- 
szym? Tuki, który im opisnje żywaty bo- 
luterow, eo szybka doszli do ogromnych 
neijątków. Obiccuną ziemią tyeli wybrań- 
wów jest Ameryka. Stamtąd głównie 
Piutarch dziounkarski czerpie matorysł 
do swych budujących biogruij. Z zaclwy. 
tem i zazdrością epowiula swym czytelni- 
kom o Vanderhilere, (Goułdzie, Astorze, 
a ieh śmiałych luli podstępnych spekula- 
el, o bezwstydzie, zneliwalstwie i sznzę- 
śliwych pomyslach: oblirza, ile mają do- 
chadu ea rok, eodzień. co minutę, co se- 
kandę, ile wydają na zhytki, ile płacą za 
| klejnoty i stroje swych kobiet, umie nn- 


LA 
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wel oljaśnić szezagółowa, jakie istnicją 
stosunki w tych radzmach, jakie wybu- 
obaj waśnie atd. A gdy dhaly o wykształ- 
«enie swych czytelników wzniosłymi wzo- 
rami skończy opowieść o Vauderbileie, 
(ivuldzie, Astorze, ich żonuch, córkneli, 
zięciuch, wnnkneh, zaczyna ponownie mó- 
wić p Vanderhileio, Gronldzie, Astorzo, ich 


danie zbytku — przez szybę, oddychanie 
jego atmosferą — z oddali, połykanie tej 
zuzdroszczącej ślinki, która dobywa się z ust 
wraz z westehnioniem: czemuż okrutny los 
mae pozwobł mnie tarzać się w złocie! Portu- 
ma takiego westchnienia nie wyslucha, ule 
ona czasem joj pasierbowi dodaje enorgii 
da schwytania w powietrzu bodaj szezypty 
błota, bryzgającego z pad joj rozpędzonych 
kol, Kto wie, ale razy czytelnik Plutarcha 
dziennikarskiego, nawąchawszy się pod- 
niecającego odoru milionów i miliardów, 
rzuci się zapamiętwlo nu jakiegoś slabsze- 
go współzawodwk w wyscigu życiowym, 
powali go na ziemię. zostawiwszy na dra- 
dze, sam dobiegnie do mety! Seed hart” 
kany, ala bardzo czeżo- 
ny mistrz naszego wick. O to zapewnia 
chodzi również naszym gazetom, wyala 
wiającym dorobkiewaczów amerykańskich. 

— A ja panstwn powiadam — pisał do 
mas kiedyś jodon z czytelników — że jo- 
stodcie względem nich niesprawiedliwi, bo 
im wogóle o nie nie chodzi, dopóki my nio 
wyrzekamy.* 

Może być. 


jlcyadas Sałamiński. 

P. Żnk-Skurszowski, chege ozdabić w 
Kraju petersburskim opopeję walki Burów 
z Anglikami, wskrzesił Mileyadosa, ktory 
„Sałaminą uwieńczył tormopilski pogrom." 
Wraz z ta epapeją czcigodny Mileyados 
powędrował da innych pism z cudzym wa- 
wizynem un czolo jako zwycięzca z pod 

- Saluminy, a nikt dotychczas me nlitował 
się mad lim i uie zastąpił mu wieńca Te- 
mistoklosowego joga włnsnym, zdobytym 
na polncli Maratonn. To też zdaje nam się, 
ho on kroczy śród zwolenników klasycy- 
znin z iromcznym uśmiechem ua natach 
i mowi: jesli wieloletnio nadziewanie głów 
greczyzmi mie uczy was odróżniać mnie 
od 'Temistoklesu, to już lepiej zostawcie 
nas w spokojni zajmijeio się czemś innem, 
chociażby skracaniem szyj żyrafom, ażeby 
zamiast sięgać wysoko po liscie palmowe 
szukały nizko żołędzi. 


Tania dary. 

Przed kilku miesiącami podnosilismy 
sprawę zupełnego zamku lrzeworytnictwa 
naszogo, które niedawno jeszcze kwitło 
tuk oknzule, liczny zastęp artystów, mię- 
dzy którymi są sily pierwszorzędne, został 
nagle pozhawiony zajęcia i musial wsią- 
knqć w rozmaite zarobki ratunkowe, prze- 
ważnie nędzne. Ale czego nie mogła dla 
nich osiągnąć najwymownicjsza obrona, 
tego dokonywa „przekleństwo złego czy- 
uu.* Kłamliwie i nierzetelnie niektóre na- 
szo pisma obrazkowe durzyly naszych abo- 
nentów, żo ich obdarzać będą odźworami 
arcydziel zagranieznych. Jakaż rzeczywi- 
ście zaczęto Rknpować w Niemezceh sta 
i zużyto klisze i odbijać z nich ilustracyc. 
Dzięki temu artystycznemu „schmoltzo- 
wi“ widujemy coraz częściej: sławno Ma- 
donny bez nosów lub z twarzami oszpeco- 
nemi do potworności; ich bambina bez nóg 
lub włosów, Antinousów z powyrywanymi 
mięśniami itp., słowem nędzę, któru ma 
wyobrażuć bogactwo. To tamoe dary spo- 
kulacy1 wydawniczej powinnyby już raz 
wywolać odpór ze strony tych, którzy są 
nimi ohdarow ani. Naprzód bowiem są 
niegodne oka człowieka wykształconego, 
powtóre nsypnjąj, coraz wyżej ogromną gó- 
rę śmiecia, potrzecie obuiżają w spoleczeń- 
stwie smak estetyczny i dafy najfal 


BĘ 


w- 


sze pojęrie o tyeh dziełach, których m 
być niby wiernemi kopiam. Nasze zamilo- 
wanie do sztuk plastycznych jest bardzo 
n1szo znawstwo bardzo niewyrohin- 
ne: jeśli do tych braków dodawać bęilzic- 
my stale wpływy ilustracyjnej tandety, to 
doprawdy potomność nia będzie nmiala 
rozwiązać i jak myśmy umie- 
li pogodzić nwielbienio dla naszych mi- 
strzów pędzli z pohłażliwością dla boho- 
mazów pism obrazkowych? 


Znowu. 


Życie jest to tuki mistrz, że jeśli ktoś 
nie slucha jogo duwodzeń spokojnych i ła- 
godnych, to ono pokona ga hardzo silno- 

ia nie cofnie się wtedy nawet pz 
dectwom krwawem. Ilu już spłynęło 
r oszych atramentu dla wykuza! 
że potrzebny jost nowy zakład dia obłąka- 
nych nbogich, k wiati mi swo- 
ieraz sprawcami atri- 
sznych nieszezęść! Życie ad czasn do czasu 
popierało tę teoryę dowodami bardzo wy- 
mownymi. Nareszeio, jak gdyby zniecier- 
pliwione nasz} niepojętnością, zuczęło 
w nią udorzać faktami nujcięższego kali- 
brn, W zeszlym tygodniu syn biednoj ko- 
biety, niomogącej go utrzymywać w szpi- 
talu, wstał w nory i porąbał śiekic 
dwóch współlokutorów, a byłby wymorda: 
wal więcej osób, gdyby go me ubczwła- 
dniono. Pomyślmy, co będzie dalej: sąd 
uzna go za waryata i odosle do zakładu, 
z którego jednak chory pa pewnym czesio 
znown wyjdzie i znowu może narybać lu- 
dzi. 

Nam się zdaje, że względem tego rodza- 
ju istot należy zastosowuć tę samą zusułę. 
ca wogóle względem osobników niechezpie 
cznych dla społeczeństwa. Psycholog lub 
prawnik dostrzega ważuą różnicę między 
zabójstwem apelnionem przez t. zw. czło- 
wieka” poczytalnego n niepoczytalncgo. 
Ale dla tego, kto z ich ręki zginął lub mo- 
że zginąć, jest to zupełnie obojętnem, Zit- 
mordowanomu lub tym, którzy go oplaku- 


| ją, me sprawia to żadnej ulgi, że zbrodni 


dopuścił się waryat. A wobec tej falet yez- 
nej równoważności szkód i strat, imtercā 


r ogólu wymaga równio pewnej osłony od 


obłąkanych, jak od zwyczajnych przestęp-= 
ców. Ponieważ zas nio można zobowiązać 
biedaka, ażeby on ponosił koszty utrzyma- 
nia kogoś zo swej rodziny w szpitalu, wię 
ton ciężar powinno wziąć na siabie społe- 
czoństwo. Można tę powinność odraczy: 
ale nie można od niej się nwolnić. 


Ciekawy dokument 

Wkrótce Prawda zajmie się szezogólo- 
wo sprawą najmu wiejskiego i wychodź- 
etwa Indu za granicę dla zarobków; dzis 
tylko jako objaw znamienny czasu, sto- 
sunków, a nadewszystko ludzi, przytowz, 
my ciekawy dokument w tym przedmio- 
cie — list p. W. Wodzyńskiego do IFusz. 
Dniewnika. Brzmi on tak: 


„Szanowny Panie Redaktorze! 

Skutkiem coroczocgo wzrostu emigraeyi robotni 
kúw do Niemiec, trudno będzio w tym rokn dokona 
zbioru zbóż i ionych produktów rolnych, atau ti 
zolników i fak jnż vieświetny, chyli się do zupełne- 
go upadku. Jedyna nadzicja zbawienia polega na 
łaskawości naszego rzadu, który zawsze dhal o do- 
brolzt rolników. Prawda, że ludzkość nie pozwala 
ograniezać prawa zarobków. Ale jeśli wysokość 
tyeh zarobków, które zwiększają się prawie tylka 
o różnicę kursu, nie jest jedyną przyczyna cmigra- 
cyi, a główne jej sprężyny tkwią w innych okolicz- 
moselach. prowadzących do zasacze ludowi 
wiejskiemu od młodości przewrotuych idei i rozpu- 
sty, n także w chęci uchylenia się oil służby woj- 
skawej, czego dowodem jest brak rekrutów up. 
w rokn 1800 — to zaprowadzeniu pownyeh ogr: 
czch prawa wyjazdu za granicę trzeba uważać 
konieczne i zupełnie usprawiedliwione. Tal 
mym stosownym zakazem, który, nie obrażając za- 
sad ludzkości, mógłby przeciwdziałać zgubnemu 
wpływowi kultury zagranicznej na młodzież wiej- 
ską i przez to zarazem dopomazałliy rolnikom, hyłby 
zakaz wydawania kart legitymacyjnych i paszpor- 
tów niepełnoletuim rówotnikom płe! oboje}, przy 
iednoczesnem zaprowadzeniu zmiany ustawy a po- 
borze do wojska, co do uzupełnienia Urakujących 
rekrutów, ale nie podług powi „ lecz poduz 
gmin,” W. Wodzyí 


Wywadom toga listu Warsz. Dniewnil 
dał ze swego stanowiska właściwi) odpra- 
wę, rozchruwszy ukryty w nım interos 
z pozorów dbałości o dohro spalcezoństwu 
i państwa. Boz trudu i skrapnła wydohy- 
wa Dniewnik liche szydła z tego worku 
przewrotnych słów, zapewniając ich anto- 
ra, że jego rady uwzględnione nio będą 
i że „włościanin tutejszy nie jest przocie 
takim wlóczęgą, ażoby pnszezał się na da- 
leką wędrówkę, ot „tak sobiv,“ dla roz- 
rywki, przeciwnie, ma wielkie przy wia 
zanio ila ojczystoga zagona.* Jakkolwiek 
śród ziemian naszych odzywają się nieraz 
żądaniu, zagluszująco egoizmóm głos roz- 
sądłu i sunnonia, sądzimy jedunk, że w tej 
sforzo nawot obeenie miewiolu możnaby 
znależć talach „rospodarzaw społecznych,* 
juk autor powyższego listu, N ani bo- 
wiom do nielicznugo stadka... białych krn- 
ków, przed których czułym śpiewem za- 
mykają się wszystkie nazy 


Słuszna skarga 


Dnin 10 b. m. o godz. 3 po poludniu od- 
było się ogólne zdromadzenio nnzestników 
Towarzystwa zachęty sztuk pięknych, na 
które z 1,500 ezlonków rzeczywistych, za- 
mieszkułych w Warszawie, przybyła 58. 
Pomimo to obrad nie wstrzymano, Na pro- 
test p. E, Niewiadomskiego komitut. be: 
wiedział: 1) żezobrania te muszą się odhy- 
wać w godzinach popoladmowych, ponit- 
t wyśt trwa do zmiorzchn i nio mi 
oświotle wieczoriogo, 2 nadta stoso- 
wnem jest, ażeby zgromadzały się w wła 
snem mieszkanin Towarzystwa i 2) że do 
ważności obrad potrzebni jest obecność 10 
donków, a przynajmniej "+ ogólnej ich 
liczhy. Pamijając dość zabawne wyjasnia- 
ma w punkeio pierwszym, których powi- 
nic brać nie možna, latwo bylo p. N10- 
wiudomskiomi z owego „przynwjnanicj* 
wyprowadzić logiczny wniosek, 20 wystwr- 
yoa obecność 40 członków, zastrzeżona 
w ustawie, moghti miod sons, kiedy Powate 
rzystwn liczyło ich 100, ale dza, kiedy po- 
sinda 1,500, należy się trzymać „przynnj 
mniej* '/,, Inaczej będzie znwszo to, oo 
jest, a co p, N, w Gazecie Polskiej tak o- 
kresla: „W ton sposób zchranie ogólno, or- 
gan naj wyższy Lowarzystwa zachęty sztuk 
pięknych, powołany do kontroli komite 
tów, do decyzyj w sprawach najpiorwszej 
wagi, od lat wielu przostulo tuktycznia 
istnieć. Wladza zmonopolizowaln się w re- 
kach komitetu, odpowiedzialność zaś jogo 
woboc ukoyonarynszów zeszłu do zora. 
Dzis jesteśmy wobee faktu, ża Towarzy- 
stwa istnieje tylko na papierze, w rzuczy= 
wistości vaš po za komitetom nioma ni- 
kogo.“ 


Szkola lalek. 


Wlaścieielka ponsyi żeńsk 
ne, wydali — jak donosi Kur; 
ski — raut, na którym, „śród wieln innych 
miłych niespodzianek,“ uczenice klas wyż- 
szych odograły sztuczkę francuską p. t. 
„La reino d'uno houte.“ Następuje w dal- 
szym ciągu pochwała dwuaktowogo wode- 
wilu p. Beanmont, wybranego przez p. 
IToeno na publiczny popis dla pensyona- 
rek, przyczem dowiadujemy się, żo aż pięć 
jednogodzinnych księżniczek, zuraarkowa- 
nych skrupnlatnie inicyalami, niby owe 
panie Fik.. Mik., Bzik. z zabaw karnawa- 
lowych, odznaczyć się miało... „prawdzi- 
wym tujontem * Chóry panienek — ezyta- 
my dalej — odźpiewaly uryę Baint Valen- 
tin, „nadto odtañezonn menueta nu zakoń- 
czenie.* Dobrze poinformowany organ p. 
Lewentala nie omieszkał dodać w nastę- 
pnym nnmorze, ix mennet stanowił część 
odegranej sztuki francuskiej 

Waruszająca, zaiste, 3 prawdziwio sty- 
lowa wiadoma W lażdym wiorszn 
brzmi tn coš awojskiego, niby jakieś odda- 
lone echa tak miłych sereu naszemn po- 
ruk i żabotów. Owa wychowawczyni 
i przowodniezka dziewcząt w Warszuwie 


j, p. A Hoo- 
Warszaw- 
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urządzująca dla nieh, dziś. na progu dwn- 
dziestego stulecia, hocę francuską z mo- 
nuctem i ary:| Baint Valentin, to „najpo- 
czytuiejsze* pismo polskie, podrygujące 
z radości na taki pocioszający widok; te 
poeliwdy wreszcie, oddawane „prawdzi- 
emu talentowi* seonieznemu podlotków 
z piątej i szóstej klasy — wszystko ta ra- 
sem przepolni chyba dnsze naszych 
dziców i pedagogów prawdziwą rado: 
i dumą. 

Lecz nie dziwmy się, wobec podobnych 
wypadków, żo mimo wszystko, ea się unas 
pisz» i mówi o wychowaniu mlodych po- 
koleń, o colachi zadaniach kobiety i in- 
nych równie wzniosłych rzoczach, falanga 
lalek salonowych, zdolnych jedynie do ba- 
Jawania w karnawale, ruutowania w po- 
ścio, a trwonienia przez rok okrągły krwa- 
wej pracy ojców i mężów, wzrasta u nas 
zrokiom każdym. I nia zabraknie iech ni- 
gdy, dokąd, zamiast rozamnie prowadzo- 
nych zakładów wychowawczych, uwzglę- 
ych istotne potrzeby społeczeństwa, 
będziomy mieli nu naszych pensyach 
minucże do tresowania takich lalok, i —- 
| znajdą się pisma, gotowe zawszo oid- 
6 bozmyàlno pochwaly takiemu kie 
tunkowi wychowania. 


Wyjaśniania. 

lzba sądowa w Potersbnegu niedawno 
rożpoznuwuła sprawę Mikolaja Rossetera 
przeciwko bnar. Korfowi, w której sądy 
między innomi wyjażniły, kogo uważać 
naloży zn osobę „pochodzenia polskiega.* 
Kwostya ta, jak wiadomo, jest ważną pod 
względom prawnym z powodn, żo w pra- 
wodawatwie rosyjskiom istnieja szereg o- 
grwniezoń dla osób pochodzenia polskiego 
w sprawie kupnai dziedziczema testamen 
towego majątków ziemskich w 9 gub. za- 
<hodmeh. Otóż wladze sądowa uznały, žo 
przez osobę polskiego pochodzenia należy 
rozumioó jednostkę pochodzącą od przail- 
kit polskiej narodowości, nie zaś kaźdogo, 
- kto urodzi się w gaberniach zachodnich, 
cst wyznania kataliekiogo 1 przybrał 
AONA polską, Do pojęcia o pocho- 
dzeniu polakicm nio może być przywiązy- 
wano pojęcie o przybraniu narodowości. 
Możliwy jest wypaduk taki, so syn cudzo- 
ziemca i katolika, który osiodlił się w gu- 
hornizch zachodnich i przyjął poddaństwa 
rosyjskie, prodzony i wyckowany w tych 
gubernineh między Polakami pasindt kul- 
turę i język polski. Loez stąd nie wyniku 
zgolu, aby on wobec swego pochodzenia 
nio-polskiego podlogał mocy prawn x d. 27 
T gradni s. s. 1884 roku, W tej sprawie nie 
fa spotu między stronami, ża dziad po- 
woda, który przyħył z Anglii i przyjął 
poddwństwo rosyjskie, nio jest pochodzenia 
polskiego, lecz angielskiego. Dlatego też 
sad w Witebsku i Izba sądowa w Petor- 
sburqn uznały, że Iossetor, jukkolwiek 
przybrał narodowość polską nio może byń 
uważany zu „osobą porllodzenia polskiego.* 

4nzeła Sądowa). 


Filharmonia. 


Dzięki zgromadzeniu, na którem dobru 
wola niospodziania wyehylila się z kiesze- 
ni uczestników, Warszawa powiła dziocię 
płei żońskiej, któromu dano imię: „Filhar- 
monin.“ Kuryery powitały niemowlę zo 
apokojom i wprawą doktoyów miasta, nin 
no pisma ostro wystąpily przeciwko aku- 
szerom, robiąc wyrzut jednemu z nich za 
to, 20 ubiegł drugiego, i to wlasnie takie- 
go, który Warszawę więcej kocha, da- 
wniej się dziecięcia spodziewał, lecz któ- 
temu nio dano do chorej w najważniejszej 
chwili przystąpić, 

Mojom zdaniem tuk się nie wita nowo- 
naradzonych. W spoloczeństwie, którego 
mie stać na wyrzucanie przez okno nawet 
potworków, naloży się dobrze dziceięcin 
Przyputrzyć, a o doktorach, jeżeli się żle 
sprawiali, pomówić gdziejndziej, u przy- 


, najmniej” kiedyindziej. Ftllmrmonia jest 


towarzystwem akayjnom, którego haslem 
jest zwykle — „Rublem jesteś, w rubel się 
obrórisz.* Oczywiście, w tym wypadku 
kwestya dywidondy, ściśle zbadana przoz 
ludzi przyzwyczajonych do płodności gra- 
sza, nio będzie odbierała snu założycicłom, 
z których jedni zgodzili się wszelkie przy- 
szło zyski adsiedziać w fotelach dożywo- 
tnich sali koncertowej, inni z gotowością 
jnż dzisiaj skapitalizowali boz pretensyj 
muzykalność swoją i swych potomków, 
wszyscy zaš dowiedli, że pragną Warsza- 
wę ozdobić, a społeczeństwu się przysłużyć. 

W każdym razie nowa instytucya joat 
tuwarzystwem, na którego losy może mieć 
bezpośredni wpływ ten tylko, kto jej da 
powną określoną kwotę, a ponieważ kapi- 
tal pół miliona rubli jnz zostuł złożony, 
więc na przyszłość o ile nie będzie po- 
większoeny, może być mowa tylko o naby- 
i któregokolwiek z uczestników, 
ca prawo w takich razach przewiduje. 

Pomimo togo nio należy przypuszczać, 
żo w ton sposób w Warszawie utworzono 
coś w rodzaju „akcyjnego piwa, lub zela- 
za.“ Przedewszystkiem sprawy Filharmo- 
nii powierzono człowiekowi w tym celu 
najętemu, który jest tylko wykonawcą 
woli zarządu i nie należąc do jego składu, 
korzystać może tylko z głosn doradczego. 
Ażeby takiego urzędnika z towa 
akeyjnogo nsunąć, nie potrzeba czeka 
jogo śmierć, bankructwo, lub karę główną; 
dlośó bowiem kazać mu się podać do dy- 
miayi, o Jlo colom instytucyi i potrzebom 
ogółn dogudzać nic hędzio. 

O tem, mewytpliwie, więcej założyciele 
myśloli, wiż o dywidondzie, w tym razio 
wątpliwej. Co do działalności arty- 
stycznej, nio została ona w nstawie raz un 
miwszc określoną, lecz będzie ustawicz- 
nym przedmiotom debatow zarządn. Wy- 
najęty płatny dyrektor wykonywau musi 
ściśle roforowane przez atkretarzu in- 
strukcyc. 

Po tych krótkich oględzinach, można już 
wyrokować, że prasa i poszczególne jo- 
dnostki będą mogły zaopiokownć się losom 
arodzonego dziecięcia Warszawy. Zachętę 
do popiorania instytueyi i do poddawanie 
krytyco jej kroków znajdzie każdy w pa- 
czuciu praw obywatelski a trudności, 
z ambicyj 1 intryg ludzkich płynące, od- 
straszaó mogi) i tego, kto mieszkał do 
tąd na puszczy, gdzie się owies od lnu ni- 
gdy płotem kolsaxstym nie odgradzu, gdyż 
tam roślin żadnych nie sioją. 


—a— 


WSPOMNIENIA POZGONNE. 


Henryk Bukowski. 


Rzadko się zdarza, żeby ludzie, którzy 
nazawsze kraj opnšcili i w obec społeczeń- 
stwo wrośli, byli istotnie pożytecznymi 
dla macierzystego. Jeżoli nawet nia zbie- 
rają po świecie wzgardliwych kości jał- 
mnżny, nio roznoszą 1 nie prozentują przed 
eudzoziemcami lachmanów i przywar ple- 
mienia, jeżeli nawet zdobywają wpływy. 
stanowiska i dostatek, to najczęściej dzie- 
je się to kosztem sknrhu, który stanowi 
ailę żywotną i jakby oddech narodu. To 
też z niewymowiym żalem zapisnjemy 
wiadomość o śmierci człowieka, który stał 
na przeciwległym biegunic. Henryk Bu- 
kowski, zmarły dnia 11 b. m. w Sztokhol- 
mio zostawia po sobie wdzięczną i serde- 
czną pamięć nietylko w naszem, alo 
i w szwedzkiem spoloczeństwie. 


j 
rowanych mu wsparć ani żałdów. Ż 


magazynie starożytnościi w uajgorszych 
warunkach, źle wynugradzany, przetrwał 


lat kilkanaście. Obrawszy sobia staroży- 
tnietwo. jaka fach, kształcił się w niem 
wytrwale. Okolo roku 1882 zalożył własny 
sklep antykwarski. Odtąd uż do śmierci” 
rozwijał go coraz szerzej i wszechstron- 
iej. Oglosil 127 katalogów wszelkiego ro- 
dzajn zbiorów, która sprzedul, więc: drn- 
ków, rękopisów, malawadol, sztychów, mo- 
dali, monet, broni, przedmiotów siuroży- 
tnych, pamiątek itd. Katulogi ta maj 
tewalą wartość źródeł w dziedzinie pu- 
szukiwań, szezogólnio hilliograficznych. 
Wszystko, cokolwick tyczyła się naszej 
historyi i kultury, wszelkie druki, pisma, 
malowidła, pamiątki, których Szwocyu 
posiadła niemało z czasów Karola Gusta- 
wa i Karola XII, H. Bukowski wykupił, 
zgrupował i oddał do mnzców czy biblio- 
tek polskich, Te dary jego mają wartość 
poprostu nicoszacowaną. Alo nia na tem 
kończyła się jogo działalność, aczkalwiok 
trwala lat blizko czterdziości i porhłonęła 
ogromne snmy, jak na człowieku, ktory 
żył z pracy własnej. Uznpełniał nietylko 
biblioteki polskie, lecz zasilal również iu- 
stytućyo szwedzkie, a nawot był współ- 
twóreą nowych, np. Nordiska Mem. Jego 
wyłksztułeonia fachowo, ofi 
ność. a przedewszystkiom nies 
charakteru, zjednały mu bezprzykladna 
zanfanie w calej Szwesyl. Byt wzywany 
jaka eksport, k: chodziła o (lanie 
3 ocenę zbiorów i hibliotok w chwili dzim- 
lów majątkowych, zasiudał jako taksator 
na dorocznych licytacysch untykwaralcioh 
w Kolonii, zawęguh joga rad znw- 
cy, jak Klemming, Hildebrandt i in, 

Zyski i zarobki awojo obracał przowa- 
żnie na stypendya dle mlodzioży, kształoą: 
cej się za granicą. Nio czynił głośnych 
fuudacyj, nie rozdawał jałmużny, lecz atm- 
le, pocichu uznpełniał hraki zapisów igt- 
niejących. Trwało to również w ciągu din- 
gioh lat. Pracowitość jego możnahy chyba 
porówikć do pragawitości J, 1. Kraszaw= 
skiego, z którym go lączył stosunek bliz- 
kiej przyjaźni. Oprócz zajęć, jakich wymu- 
gm zawód, oprócz studyów, którym się po- 
awięcał, znajdował jeszezo cang na pisania 
po nocach listów w sprawach ogólnych 
i cudzych, Tleż ich w życiu swom wyskul 
Kiedy chodziło o gromadzenie funduszów 
na stypendyn, kołatal na wszystkie stro- 
ny. Wyduwał dziela polskie i przekdudy 
szwedzkie z naszyeli wielkich poetów, boz 
nadziei chyba, że zyski osiągnie... 

By? to w doskonnłem znaczeniu togo wy- 
razu człowiek silny. Nigdy nie wyciągnął 
do mkogo ręki o pomoc. Bzadł sum joden, 
ciągnąc zu saba cale instytucya anole 
w kierunku dobra i użytku powszechnego. 
Nikogo przocież, jak się to silnym zdarzn, 
nie rozdeptał i nie potrycł. Nie odepchnął 
nawet moeng swą ręką tych „radaków,* 
którzy mu sprytnie podstawiali nogę. 
Zmarł tak samo niemal ubogi, jak wów- 
czas, gdy przybył do Szwcecyi, a zasilił 
w ciągn swego życiu dwie kultury za80- 
hem, jakiegoby się magnat nie powstydził. 
Z szaennkiem spoglądało społeczeństwo 
szwedzkie na tego dziwnego człowieka 
i z żalem go utraciło. Dla nas śmierć jego 
jest nieszezęściem. 


Słanisław Ciechomski. 


Pa bardzo długich i rzeczywiście bardzo 
ciężkich ciorpieniach zmarł ten zdolny 
sprawozdawca muzyczny i dobry eal 
w sile wieku męzkiego Z Nowin i Prawiły, 
gdzie naprzód wystąpił, przeszedl potom 
do Kuryera Warszawskiego, w którym przez 
Jat kilka pisywał recenzyć z ruchu muzy- 
cznego. W artykułach Qicelioma 
ło może za wiele optymizmu i pol 
ści, snrowość, nawet jako obowiązek, nia 
imala się jego umysłu, ale był to granto- 
wny znawca przedmiotn, sardocznie pray- 

iqzany do sztuki swojskiej. Ta właśnie 
milość byla przyczyną, że nieraz 
w jego przedstawieniu wychodziły 


LA a 


ma mocno, s cienia za slabo. Jizec nawet 
można, że właściwie był on nie tyle kry- 
tykiem, ilo wielhicielem muzyki 1 jej 
talentów, którym nigdy nie skąpił słów u- 
znania 1 zachwytu. 

Takim był umysł, a serco bardzo czułe 
i zacne. 


Prof, W. Zakrzews aw zarysie, 


Wydanie II 
IL. 


wiqc o wyborzo taktów historycze 
ych, pozwolę sobie wskazać ju- 
DRASS ną bardzo poważną, zdaniem mo- 
Jem, lukę w podręczniku: autar uwzglę- 
duia stosunki społeczne i ekonomiczne 
w Kuropie przedrewolucyjnej, lecz apo- 
wiada o nich zbyt pabieżnie, mimochodem, 
o tyle, o ilo tego wymaga’ opowieść o lo- 
sach państw europejskich, gdy tymeznsem, 
wodług mego mniemania, stosunki okono- 
micznó i społeczno nalużałoby ująć w je 

dny exłość y duć wychrażenie jedno- 
lite a tak zwanych Starych Rządach (An- 
cicn Regime). 

Teraz slów kilka o pragmatyzmio opo 
wiadania, Jost ano często nicokrešlone, 
mgliste i grzeszy niedopowiadaniem rzo 
czy bardzo ważnych; autor podajo objawy 
dziejowe bez zaznaczania ich treści. W pra- 
w dzie, trudno w podręczniku połąc Ja 


kność i ścislość opowiadania z treściwa- 
można 


śeią wykładu: j 
osig, byle 
kfjążki faktami, 
zasady non mulia, 
SE o jednym objawie dziejowym, można 
adag treść nader bogatą. Takie apowine 
danie będzie dla czytelmku daleko po: 
teczniejsza, aniżeli opowiadanie, wylicza- 
jite mnóstwo faktów i takcików. Przyta- 
szumy dowody na poparcie naszego twior- 
zemu, Autor mówi, że „poczynając od 
wieku XVI zarówno w życiu ekonomicz- 
nem jak politycznom, w umysłowom jak 
religijnem, stopniowo dokonywa się przea- 
brużenio grmitowno i zasadnicze, cały po- 
rządek światu różn się od duwniejszego, 
ludzkość tworzy sobie inne idcaly.* Ala 
co to zu. przeobrażonia, o tem z potlręczni- 
ka dowiedzieć sią bardzo trudno. Co się 
tyczy przeobrażenia ekonomicznego, to na 
końcn rozdziału I dowiadujemy się, że „cią- 
gly napływ drogich kraszezów z Nowago 
Ńwiata sprowadza w w. XVI rewolucyę 
ekonomiezną i przewrót w cenach, naprzód 
w Miszpanii, potem w wałej Europie, waku- 
- tek niesłychanogo spadku wart: pio- 
nieda Nakoniće rozwój handlu, jako też 
współcześnie rosnący kredyt poważnych 
firm bankierskiel, sprowadza wielkie gro- 
madzenie kapitałów w ręku pojedynczych 
kupeów - bankierów i wyrośnięcie w XVI 
w. prawdziwych potęg pieniężnych, takich 
jak Fnggerowie nugsburacy, które, służąc 
awoim kredytem monarchom eurapejskim, 
umożliwiają im dopiero prowadzenio wi 
kich wojen za pomocą wojsk zaciężnych." 
Pomijamy dziwny nieeo sposób wysław: 
nia się autora, według którego wynika, 
że przewrót w cenach i rewolucya ekono- 
miczna — są to dwie rzeczy różne, ale za- 
pytujemy, nu czem polegała owa rewolu- 
cya ekonomiczna, ezy tylko na gromadzo- 
niu się kapitałów w ręka pojedynezych 
kupców bankierów, czy też wydała inne 
nader doniosłe skntki. Co to był za prze- 
wrot w,cenacli? Na te pytania można dać 
udpowiedzi pokrótce i w podręczniku. 
Przecie zaminst używać wyrazów ogólni- 
- kowych, bez żadnej prawie tresci, warto 
byłoby chyba powiedzieć, że ilosć monety 
zwiększyła się kilkanascie razy (12), że 


(nakżo i ton cel 
ylko nie przeł 
byle tylko trzymać 


„szezególniojsze znaczenie. Tuman: 


cena joj zmniejszyła się znacznie (prawie 
w trójnaaób), że skutkiem togo towary po- 
drożaly, że podrożenie produktów spożyw- 
czych pociągnęło za sobą zubożenie J 
szych warstw społecznych itd. Warta by- 
loby chyba powiedzieć slów kilka o wy- 
tworzeniu się i a istocio systemu merka: 
tylistyeznego, o zmianach w organiza: 
cechów itp. Sprawy te są tak ważne, 
należała znaleźć dla nieh miejsce nawet 
w podręczniku hez powiększenia jega obję- 
tości i dla dapięcia tego colu można hyła 
opuścić wielo faktów z listoryi polityki 
zawnętrznoj i wojen. 

Antor pawiada, że Indzkość w okresie 
jów nowożytnych tworzy sobie nowe 
ideały, ale o treści tych ideałów mie po- 
wiudumia czytelnika, Ktoś może na to 
odpowiedzieć, że trość ich jest treścią s: 
mego podręcznika, Takie odparcie naszego 
zarzutu będzie tylko ponickąd słuszne. Ja- 
sno i dobitne określenie pewnej zawarto- 
šeci — jest rzeczą zawsze pożądaną wa 
wszystkich książkach, tem bardziej w pad 
ręcznikach i to właśnie nie zawsze do- 
strzegamy w l prof. Zukrzewskiogo. 
Najgorzej zaś dzicjo się z odradzeniem 
i lnmamzmem. Na usprwiadliwienie iu- 
torn możomy chybn tylka zaznaczyć, 2 
u naszych historyków o tym wielkioj wa- 
gi ruchu umysłowym panują wyobrażenia 
bardzo nieokreślone, Autor nży wa wyrazów 
Odrodzenie i hnmanizm jednocześnie (up 
str. ale równocześnie krzewi się wszę- 
dzie i rozpościera Odrodzenie i lnmatniam), 
“e > wnosić należy, że Odrodzenie ad- 
różnia od hmmanizmn, ule, niestety, nie 
objaśnia, jaki zachodzi pomiędzy niemi 
stosunek. Zresztą gorszu tendno 
od 
dzenia i humanizmu, W „Iistoryi wieków 
środnich* (str. 200, wyd. 2) znajdujemy 
takie okruślonie Odrodzenia: „Nowe te 
prądy. które oznaczamy nazwą Odrodzenia 
czyh renesansu, zaznaczuły się zwrotem 
ku starożytności klusycznoj, jej ucznciom, 
pojęciom i zabytkom.* W tem okresloniu 
ilziwnia udorza wyraz „iezncia” staroży- 
tności klasycznej. Ozyż tu starożytność po- 
siadula jakioś inne uczucia, aniżeli ludz- 
koś Iniowioezna, inaczej karliala, nio- 
nawidziła i pożądałaż Ale mniejsza o pe- 
wnq niezgrabność wysłowienia; samo o- 
kreslenie jest w gruncio fulszywe. ]lnma- 
nzm hyl prądom umysłowym w życiu 
Indzkości, samodzielnym eo do swej istoty, 
nie zaś naśladowniczym. Naśladownietwa 
było tylko obsłoną dla treści umysłowej zu- 
elnio oryginalnej: indywidnahzm i świoe- 
aść—oto cechy główno humanizm w prze 
eiwieństwie do ducha kościelnoga, pochka- 
niającogo w sobie jednostkę lndzką culko- 
wicie, duchu kościelnego, który panował 
nad umysłowością europejski w wiekacl 
średnich. Tmndywidnalizmn me ceniono 
i w świecio starożytnym: dlatego taż now- 
si badacze uznają humanizm za ruch umy- 
słowy samodziciny. Ało takie pojmowanie 
humanizmu było dla autora wobec jego 
zasad niemożliwe. Antor musiał nawet 
odróżnie w humanizmio dwa kierunki: 
pogański i chrzcściański. Wszelako co tu 
ma do czynienia pogaństwo, a zwłaszcza 
t. zw. przez ntara praktyczne poguństwo 
(p. Il część, str. 203i III str. 22), tego 
zrozumieć niepodobna: chyba wyrazowi 
„pogaństwa* Wędziomy malawak jakieś 
wi ni 
wiorzyli z pewnościy w bogów olimpij 
skich, uni też nia składali im ofim. Uóż 
wtedy ma ozuacznć jakieś praktyczne po- 
gaństwo? Nie obojętność przecie dla reli- 
gii, gdyż poganie czczą zwyklo logów awo- 
ich nader gorliwie. A może używanie roz- 
koszy światowych i neiech zmysłowych? 
Ależ to nie stanowi cech pogaństs 

Moglibysmy przytoczyć niejede 
przykłwi niejasności i ehwiejności w poj- 
mowanitr przez autora objawów dzieja- 
wych, gdybyśmy mieli więcej miejsca. 

Teraz slów kilka o biędach historycz- 


co 


adngé, jak autor pojmuje istotę Odro- | 


| Dla braku mie 


| artystycznych 


nych. Te są bardzo nieliczno i nie dziwne- 
go, bo pisze książkę taki znakomity znaw- 
ca dziejów, jak prof. Z; jednakże i tych 
kilka dostrzegliśmy. Najbardziej zaś nde- 
rzył nas błqil następujący, którego powsta- 
wia nio mogliśmy sobie żadną miarą wy- 
tłomaczyć. Zdaniem autora, rucyonilizm. 
filozoficzny zrodził się w Anglii w XVII 
w. i właseiwym jego ojcom był filozof an- 
gielski, Jan Lacke (ste. 236). Tymozasom 
wiadomo powszeclnie, że kierunek racyo- 
nalistyczny stworzył filozat francnski, 
Doscartes, Loeko zaś poszedł dalej, drogą, 
wskazany przez Fr. Bacona, więc trzymał 
się metody empirycznej. Wobce tego mo- 
gla zrodzić się u nas przypuszezenio, 20 
antor rozumiał przez racyonalizm nio pe- 
wag doktrynę filozoficzną, leez coś innego. 
Posqdziliśmy z początku, ż0 autor ntożsa- 
mia racyonalizm x doizmem, locz nie, bo 
rozróżnia filozofów nngielskich, opierają. 
cych się na naueo Locke'a i t. zw. doistów 
(str. 237), musieliśmy przeto zamiochać te= 
go damyslu i, niestety, pozostuó w nic- 
świadomości, eo ma znaczyć rucyonulizm. 


| 


znaczy 


ukuzily 
to twierdzi prof. 
lecz daleko wcześniej: Fourier (nie zuni 


Fournier, jak wydrukowano) napisał 
pierwsze swoje dzieła „Thcoria des quatro 
mouvements“ jnż w r. 1808, a Swint-Mimon 
awoją „Reorganisation“ w r. 1814 

zeio parę słów o stylu antara; ma- 
wę jego možna nizwać czystą, poprawnej, 
jednakże nie jest mm bez skazy, Należy 
chyba unih akich zwrotów, jak up, 
„Leon ownikiem wszystkich prao 
robił Rafaela" (atr, 18), 
immauniści starali się ośmieszyć teolo- 
gów schalustycznyeh, gszeru jowt: się 
w jeden obus przy sposobno porów Peeuch= 
tma z dominikanami kolońskint" (ate, 22). 
„Intten począł go (Lutra) pchać i podnic= 
cać" (25) itp. 

Na zakończenie naszego artykuln po- 
zwolimy sobia uezynić jedną uwagę: ksinz- 
kę prof. Z. można polacić stmonkowi (ma 
się rozumieć, wyższego stopnia) do cayta- 
niu, tylko pod warunkiem, żo będzie jo- 
(dnocześnie czytał np. Ilistoryę nowożytną. 
T. Korzona (jaku wiolka szkada, ża dzieło 
to dotychezaa pozostaje nieukończone!): 
wtedy dopiora prawda ukaże się w świe- 
tle należytem. 


kie 


Witold Nowodworski, 


Dr, Stanislaw tirabsku Der połniacha Nationałóko. 

nom Graf Friedrich Skarbek, (Odbitka m Zeitaahrift 

fur Valkawirtachaft, Socialpolitik und Verwaltung 

VIN str. 504—529), — Aleksander Mogiluicki: Sady 

administracyjne Wnrszawa, 1900. Księgarala F. 
Wendo | S-ka, str. 144, 


oskonala przez Böhm - Bawerk'a. 
Inama - sternegę' ai Pleneru roda- 
gowany kwartalnik wiedeński przy- 


nosi w astatnim zeszycie rozprawkę pan 
St. Grabskiego, roztrząsającą dzielulność 
niukową Fryderyka Skarbka. „Titaratura 


tkonomiczna polsku, mówi autor, jest za- 
graniey zupelnie nieznana; co najwyżej 

w niektórych podręcznikach poduwane s 

od rzasn do czasu tytuły polskich książek; | 
czytelnik dowiaduje się tedy tylko, żu y 
ktaj, noszący trudna do wymówienia ną- 
zwisko napisał w pewnym roku pewne 
dzieło, mające awiązak z okonomiky.“ Me- 
mu brakowi stara się autor zaradzić i zi- 
sluguje dzięki temu na rzetolna uznanie. | 
Rkarliek zajął jogo uwagę nietylko dla- 
tego, byl pierwszym  propugatorom 
Smithianizmu w Polsea, ala i dlatego, żu 
dicla jogo stanowią ważny przyczynek 
metołolagiczuy do poznania podstaw tea- 
retycznych w doktrynia Smitha. Już wte- 
ily howiem, kiedy na Zachodzio zagadnia- 


nio metodologii badań ekonomicznych pra- 
wio żo wcale jeszcze nio istniało, nasz eko- 
nomistu, skromny pracownik w winnicy 
Pańskiej — który jednocześnie był i hì- 
storykiem i filantróopom, malarzem i poe- 
tą, przożywał różne kataklizmy dziejowa— 
nad temi wlaśnio zagadnieniami zastana- 
wia się bardzo obszernie i poważnie w Tivo- 
sie des richesses sociales (Paryż 1829, 2 to- 
my). Grabski podkreśla ze szezególną siłą 
ten fakt, że teorya Skarbka zawiera nie- 
mal wszystkie zasady, stanowiące kapitał 
%elazny szkoły historycznej: zwraca on 
mianowicie szczególną uwagą na zależność 
%jawisk ekonomicznych od czasu i miej- 
aea, uważa to zjawiska nio jaka stałą wła- 
Bność rzeczy, ulo jako „produkty życia 
społecznego”; „ekonomia polityczna jest 
tylko gułęzią umiejętności spolecznych“; 
„społaczeństwo i gospodarstwo nie stano- 
wia tylko snmy izolawanych jadnostek, 
alo raczej powną, po nad niemi znajdującą 
się organizacyę, której istota i cel apro- 
wadzi się do wzajomnego współdziałania 
a czynienia zadosyć wspólnym potrzebom,* 
„podstawą zaś togo współdziałania jost 
sprawiadliwość"; bodźcem działalności eko- 
nomieznej jednostki nie jost egoizm, jeno 
dażenio do fizycznej i moralnej doskona- 
dosci..* mimo to wszystko pozostaje S. 
wyznawcy mitha (str. 515). I, co więcej, 
nie byle jakim wyznawcą. Boć—nzasadnia 
to Grabski — jezeli on nawet częsta Smi- 
tha nie rozumiał, pojmował ga zawsze lø- 
pioj, był mu bhższym od francuskich i an- 
gielakich uczniów wielkiego ekonomisty. 
Doskonale udal się autorowi wykład związ: 
ku, jaki istriuł pomiędzy rzeczywistością 
ckonomiczną naszą na poczatku stulecia 
u polityką ekonomiczny, której bronił 
Mkaurbok, a także porównanie Skarbka 
z okonomistą niemieckim, Tistem. Pan 
Grabski przedsięw. bardzo ważne, nlo 
i niowdzięczno zadanie. Wezytywanie się 
w sturych okonomistów naszych i zazna- 
jumianio z nimi zachodnio - ouropejskich 
nezonych znsłoguje nu hezwzględne nzna- 
nio tombardziej, że rezultaty takiej pracy 
mają najczęściej tylko antykwarskie zna- 
Gzonio i lożiy daloko po za granicami dzi- 
niojszej nauki. Alo, żo u nas nikt nio pró- 
howal zebrać owych rozatrzelonych w eza- 
Bio i przostrzoni zakresów naukowych eko- 
nomistów naszych, awych rozproszonych 
pu czasopismach i, zaginionych broszurnel 
pomysłów — niekiedy doskonałych i mg- 
ARAŃ RY, naiwnych i fantastycz- 
nych, co już odduwna uczyniono w innych 
krajach, tedy, zamykając tę notatkę, kon- 
czymy życzeniem, ahy autor o takiej pra- 
cy pomyśloć raczył. Mrówczej i benodyk- 
tynskioj potrzeba do tego cierpliwości, bo 
każdomn z tych uezonych osobną trzeba 
będzin biograficzny i bibliografiezną po- 
ńwięcić monografię. Ale chyba o taki szko- 
pul nie rozbije się onorgis autora. 


* * 
. 


Rozprawa młodego prawnika A. Mogil- 
niekiego, drukowana poprzednio (1898 r.) 
w Gazecie Sądowej, zaleca się juanością 
wyldadu, dokludnością wskazówek, czerpa: 
nych z pierwszego źródła. Obejmuje na- 
stępujące rozdziały: Sądownietwo udmini- 
stracyjne w teoryi, Sqdownietwo admini- 
stracyjne we Francyi, Niemezech, An- 
stryi, Anglii, Włoszech i inych krajach 
pomniojszych. Rozdział VIII 1 IX poświę- 
eil autor rozpatrzeniu podstaw ustroju sq- 
downictwa udministracyjnego w Cosar- 
stwie i Królestwie P'olskiem (148—172). 
Jeśli eala książeczka nadujo się z nat 
xy rzeczy da studyów specyalnie prawni- 
czych, to ostatnie rozdziały zaintereso- 
wuć winy każdego uzytelnika inteli- 
gentnego, tom bardziej, że autor starn się 
hyć możliwie populurnym. Co do zasadni- 
czego poglądu autora pozwolimy sobie z 
cytować jego wlasne słowa: „Sprawicdli- 
wość nio może służyć interesom partyi, 
Tochudzenia, bogactwa: jej śnieżna szata 


powinna hyć czystą i nieskalaną, a egl, 
jako joj wcielenie na ziemi — nirzala” 
żnym w całem znaczeniu tego wyrazn, 
niezależnym nietylko od władzy wyższej, 
ule i od wszelkich wpływów nbacznych, 
zewnętrznych i wownętrznych, pośrednich 
i bezpośrednich. Tylko wtedy sądownictwo 
dobrze odegra przeznaczoną sobie rolę, 
tylko wtedy ręka Temidy obejmie nico- 
graniezoną władzę“ (180—1), 
— 
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Zdzisław Dębiski: Noce bezsenne, Lwów, 1808. 


fiekiedy dobrze jest oddać się takie- 
IÈ GHAM rozmarzenin — mówiliśmy a0- 

io, zamykające tomik Arnsztajna- 
*odobny czar, tylko w nierównie ail- 


woj. 
niejszym stapnin, ogarnia nas, gdy wraz 
z Zdz. Dębieckim przyglądać się będziemy 
majestatycznemu pochodowi Nocy, która 
„przez mazowiocką równinę senną idzie 
srebrna, rzeżka, cicha, w dal idzio jasną 


i promionną, balsamem śpiących łąk od- 
dycha. Świerszożów joj wdzięczna gra ka- 
pola, z traw na nią derkacz głośna woła, 
a kwitnącego morze ziela ehyłi się przed 
nią donkoła.* Moc światłu, całe morze 
światła cichego, spokojnego, srebrnego 
Czy go nie widzicie, ezy go nie cznje- 
cie, czy nie obejmuje ono was wokoło, czy 
waa wskroś nie przenika? Ciało traci swój 
ciężar, unosimy się od ziemi wraz z wonią 
ziół; z pieśnią pól, i mkniemy lekko gdzieś 
„W dal jasną i promianną.* Dębicki nalo- 
ży do szerogn tych księżycowych poetów, 
wśród których znajdują się i starzy ro- 
mantycy, jak K. Gliński, i moderniści, jak 
L. Szczepański. Obrazy, które ci poeci 
stwarzają, nastroje, którym się poddają, 
są tak pokrowne, że z pewną trudnością, 
tylko możnu ująć wyczuwane przecioż 
między nimi różnice indywidualne. Pa- 
między usposobieniem przynajmniej F. 
Arnsztajnowoj i Zdz. Dębickiego linię gra- 
niezną poprowadzić można. Pierwsza lubi 
nem ukazywać rzeczywistość z pewnego 
oddulenin, jakby przez odwrócone szkło la- 
nety, jakby na tle białego papieru w ka- 
mer-obskurze, Wszystko tu jest: każdy 
rys, każdy szczegół, każda drobnostka, 
a jednak tak jakoś to dziwnie, tak niezwy- 
kle wygląda. Ale patrzymy, bądź co bądź, 
na rzeczywistość, acz przeobrażoną i wy- 
pięknioną w taj kamer-obskurze, którą 
jest dnsza przypominająca. Dębieki nie 
potrzebuje się odwracać od rzeczy real- 
nych lub oddalać ich od siebie — one dlań 
me istnieją: nie przypomina sobie wyda- 
rzoù czy obrazów, on je stwarza, on je wy- 
przędzie z blasków i ciszy, ustawi przed 
nami olbrzymie zwierciadło bez ram, w 
którom się odbiją niczmierzone przestrze- 
nie świetlisto. Są i u Dębiekiego wpra- 
wdzie wspomnienia, lecz nie świutu przod- 
miotowego, tylko znawnż szyby krysztalo- 
woj. „Ofo w taki, jak dzisiaj, wieczór ci- 
chy, księżyć na niebie świecił srebrnobia- 
ly, nad wodą wierzby płacząco się chwia- 
ly, wiatr śpiących lilij całował kielielty...* 
Oznjemy, jak latwo krajnbraz tuki przei- 
stoczy się w wymarzony. „Przestwory mórz 
boz granie, po których wiatr niesie, jak 
zaświatowe widma, skłębione opary, dźwię- 
czące pieśnią cis przestrzenie bez mia- 
ry, mistyczno, senne ląki, tonące w boz- 
kresio.. Na nich w miesięcznym blasku 
srebrniejącą zielska, nało brzozy, rozwia- 
ne naksztułt pióropuszy, gdzieniegdzie 


rozpłakana, cicha wierzba sielska, co na 
wody strumienia białym quchom pruszy, 
anad tym jakas dziwna tęsknota aniel- 
ska — oto melanchohjny nastroj mojej 
daszy,* Poczya Dębiekiego jest nieustują- 
cą wizyą. Jest to zaczarowane krółestwo 
z hajki, objęte cudownym snem. Wazyst- 
ko tam śpi i wszystko śni, Ausnęło światło 
i świeci niornohomym blaskiem, zamarły 
dźwięki i zamioniły się w subtelne wonic; 
wierzchołki drzow, losy niwy pozostały 
w swem pochyleniu, jak jo zaskoczył dzi- 
wny urok. À z nad sennej równiny w nie- 
akańczoność rozposturtaj i zalanej świa- 
tlom miesięcznem podnosi się mleczny 
szlak, po którym szybnje tęsknica, pa któ- 
rym się idzie w hezkresy przesttzenno, 
w jakiś świat nieziemskiego milczenia, 
gdzie na tronie królewsku cisza aiudu. 
„Marze się falą mięką welni, a nad nią 
księżyc świeci w pelni, gościnioe mursz- 
©zą0 arebrno-złoty dla moich dumań i tęa- 
knoty. I po gośenicu tym odchodzi w świe- 
tlistą oddal, co w powodzi mgły błękitna- 
woj gdzieś ntajaczy, mój duch samotny 
i tuaczy.* 

Widzimy tedy, że poczya Dębickiego, 
utkana z połysków i cieni i niewyrażnych 
szmórów tęskniącego sorca, mało posiada 
kolorytu rzoczywistości, Że tak jost, wy- 
nika to z pewnością z głębszych pokładów 
orgamizacyi duchowej autora; ta żałoba 
atoli, która jest przewotlniezką pocty po 
bezbrzeżnych oceanach królostwa jasności 
ispokojn, wyrasta » gruntu realnego i — 
o ile wolno syntezować odbierana z wynu- 
rzeń poctyckieh wrażenia — jost złagodzo- 
nym objawem ostrego bólu, wywołanego 
poczuciom samotności. „I w okrąg nio 
mam nie, ni kochających sora, ni nkochn- 
nych Jic, nie, nie, nie,” Ból podobny targa 
człowiekiem, gdy się wie, co to są kocha- 
jące serca i ukochane lica, gdy ono ode- 
szły od nas daleko, i oto czujemy naraz 
pustkę wokoło, taką wielką pustkę. Są 
nsposobienia, któro będą bronić się przed 
niq zwpomnieniom o niej, rznceniem sią 
w wir czynych pożądańn i nadzioi, walką 
o słońca, górejące gdzieś na dułekich nie- 
biosach, lecz przesłonięte mgłą i zawieją. 
Są także usposobienia inne, tak miękia 
i eliwiejno, że lęk jo chwyta w swe szpony 
na widok duszy kroczycoj samotnio i zgu- 
bionej wśród szerokich rozlogów, „nakry- 
tych pasową ciężkich chmur josiennych. 
Dusze taky jeśli ją skrzydłem już swem 
dotknęło zwjtpienie — duszę taką ogarnia 
trwoga, 20 jak przestwór głęboki i duloki, 
nie istnieje nie, jeno pustka i jano to aklo- 
pienie olawiane, i niema nigdzia świateł, 
które zdobywać, ku którym dążyć trzoba. 
„Bez Boga duch się wleczo mój po szuroj, 
smutnej ziemi, jak zabląkany w drodza 
ptak.» skrzydlami złumanomi. A nad nim 


Chociaż ból i smutek, objawiwjący się 
w poczyi p. Dębickiego, sarówno jak i owa 
trwoga, kwiat tego drzowa, zbyt mało ma- 
ja w sobie pierwiastków społecznych, w ieli 
wyrazie odzywają się takie rzewne, szcze- 
re, prawdziwe nuty, że w duszy naszej po- 
wstaje odruch współczucia. Budzą je takża 
te ponnre, śpiżowe dźwięki, które mekiedy 
spotykamy u poety, a spotykamy wskutek 
skstatycziego jego przejęcia się piośnią 
Kasprowicza — ało to nie nie szkodzi, nio 
zgoła. To przejęcie się sprawia, żo niewąt- 
pliwe, lnbo bezwiedne, hyporbołe nie dra- 
źnią nas. A jednak... należy życzyć, aby p. 
Dębicki wyszedł już z zuklętego koła 
swych marzeń. Powiedziałem przed chwi- 
lą, żu poczya jogo zawiera zbyt mało pier- 
winstków społecznych. Nie hiorę tega w 
znaczenia laktrynerskiem. Nio chodzi mi 
o żadni, tendencyę, o publicystyką w tej 
lub innej formie. Ale trzeba konieczme, 


, 
go. Niech poczya jego będzie miękq i roz- 
marzony, i księżycową, jeśli i być 
nia może, ule niech będzie tlem tylko, tyl- 
ko oknem na jakieś widoki przestronni 
sze, niż dotychezaa. Zawrót głowy nie mo- 
że inie powinien być stanem trwałym. 
wie poczyn tu skrzepnie nawet 
stylowo. Ba wroszcie zbyt jednostajnemi 
wydadzą się wszystkie to melodye, świetli 
sta drogi, wodne roztocze, osrobrzona ła- 
ny itd. Duch poety wśród nich się obląka, 
uż wreszcie znużony wędrówką nienstaj4- 
c} ubezwladniany czarem nieprzerwanym 
wyczorpie bezskutecznie awe siły, do zi 
mi przypadnie. Son, choćby czurodziejsk 
zbyt przedłużony, może stać się śmiercią 
rzeczywistą, gdyż warunkiem życia jest 
ruch w toj czy innej postaci... „Gurda 
a passa. Putra wokało i ohojętnio mijuj 
tlum, a wchodząc w duszy własnej tum, 
do góry podnieś dumne czoło.“ Niech i tal 
będzio. Tylko niechże na oltarzn w świ 
tyni świętej ogioń gorojo. A pamiętajmy, 
że choć poeta pochyla się „nad rozhnka- 
nem morzem ducha... i grzmienia fali dzi- 
kiej słucha,” to przecież nurty wlasnej du- 
szy jego żadnych objuwień w głębinach 
swych jeszozn nio ukazały; że przeciwnie 
śli sępione duman 


Gdzieś p. Dębieki, chege się otrząsnąć 
z ubezwładniającej go melancholii, woła; 
„łom przyjaznej, uścisku Inh słowa.” Pra- 
gnąłbym hardzo, aby nawet w zarzutach 
i ohawie o przyszłą jego twórcz pocta 
dojezal taki silny, szozery, przyjazny u- 
ścisk, 


A. Drogoszewski, 
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fonieważ w rubryce niniejszej stn- 
raliśmy się zawszo notować bieżące 
jesza dzieja odnośnej gałęzi Jiterutury, 
u sztuką aktorską, zajmowaliśmy się tylko 
nbocanie, przeto mamy prawo i obowiązok 
śledzenia również tego, co z catrady poda- 
jn publiczności naszej przygodni i zawo- 
dowi doklamatorzy. Przy tej sposobności 
nwzględnimy również ulioeznie samą sztn- 
kę doklamacyi i wybitniojszych jej przod- 
stawiciah, Nie czyniliśmy tego dotąd, bo 
na traktowanie akademickie przedmiotu 
Imukło nam miejsca, a na traktowanio pro- 
paguatorskie — rezonansu w duszach słu- 
chaczy, 

Rznómy okiem wstecz, Historya sceny 
i estrady pod względem literackim splata 
się w charakterystyczny wianuszek, który 
warto włożyć na głowę uczęszczającemu 
na widowiska społeczeństwu, uby się przej- 
rzuło w zwierciadło i przekonało, jak dzi- 
wnio mu w onym wianuszkn do twarzy. 
Przed tylu a tylu laty mieliśmy w teatrzo 
Królikowskiego, Żółkowskiego itd., a z ni- 
mi i przez nieh dziela Shakespeare'a, Pre- 
dry. Równoeześnio rozlegał się z estrady 
„Parys“ Bulińskiego, „Maraz pogrzobowy“ 
i „Hagar na puszczy* Ujejskiego itd. itd. 
Gdy stare orly, jak np, Królikowski, stra- 
cily oddech po tylu padsłonocznych wzla- 
tach, nich alawa spędzała son z powiek 
ED" następców, gdy pońniosłość 
i natehmienia ustąpiły miojsca chłodnej 
bombastyce i melodramatycznej pozie, o- 
cknęly się w publiczności gorsze instynkty 
i powiedziano sobie z niezmiernio cieka- 
wą szczerością: dość sztucznego patoau, 
mio jesteśmy zdolni do nezuć prometej- 
skich, nie bądźmy tak tragiezni; sztuka nia 
umie nas „porywać,* więc niech bodaj 
„pieści..* A sztuka, jak stręczycielka, od- 


lat. o co chodzi in 
enie zupanował ów r 
alekki,* komedys salonowu, zręcznu 
tancerka, która za kilka lat postarzej 
i nikt na nią wtedy nie spajczy, ale dziś 
bawi i podrażnia. Na estradzie: wylągi się 
literaeki flirt, szczebiot wierszyków. „Bu- 
dzę panią! — W kolorze” — Różowym! — | 
Ach, mój Boże, kocham aż nadto może!“ 
Albo: „Mam się żenić.* Albo „Milusii z. 
Ach, ci Milusińscy! Leez nmysł nie 
trzymuja się łatwo na pochyłości salono- 
woj zmysłowości, a często eleganekiej por- 
nografii. Zvodził się estradowy monolog, 
bu! powstała odrazu eałn litoratura mono- 
logowa. Jak w cyrku pomiędzy prodnic- 
cyami z zakresu jazdy wyższej zjawia się 
klown, aby bazeństwami rozinazać znu- 
zoną publiczność, tak na koncertach przez 
szptrę programową pomiędzy sonutą na 
orkiestrę i kwartetem smyczkowym wei- 
skał się monologista i bredzi? tezy po trzy 
przez jakio pół godziuy, śród wybuchów 
śmiechn i burzy oklasków, Nio będziemy 
nawet wymieniali autorów tych manolo- 
gów; utwory ich, jak świece steurynowe, į 
spulały się na jednym wieczorze, a to, co 
po nich zostało w bibliografii, podobne zai- 
ste do niedupalonego knota, jeżeli nam 
wolno snuć porównanio dalej 

Naglo jakoś i ta się sprzykrzyło, bo bylo 
istotnie zlyt pluskio i glupio, nhy się nw- 
reszcie sprzykrzyć nio miało. Tu i owdzie 

zyznio dusz porzęly zakwitnć róża 
Powstało jakies inne pokolenie, 
zpraguione ezystszych oddochów, więe 
może samo także czystsze, tęsknijce za 
więc tem samem poctyczniejsze. 
I w tejże chwili poczya zjawiła się. Bo 
z owem zjawinuiem się jest tak. Ludzie 
mówją: wiosna będzie, bo jaskółki przylo 
cjały! Nie, wiosna juź jest, bo zwakiła ja 
skólki. Krytycy piszą: biogną poeci, bę- 
dzie wiosnę w duszach! Nie, wiosna w du- 
szach nastała jng, bo zwabila poetów iśpie- 
wają tym duszam! 

(toś podobnego zaczynu wiać w naszym 
światku. W teatrach kiełknje sztuka i w 
puszcza litorackia pędy, u z estrady roze 
brzmiewa poszya i to, a bogi, w wielkim 
stylu! W ciągu jednogo, jedynego tygo- 
dnia, usłyszohśmy z koncertowych ostrud 
warszawskich dwa ustępy z „Pana Tadeu- 
szu,* jeden x „Muryi* Malczewskiego, 
„Romantyczność* Miekiewiczn i „Precz 
a moich oczu* — a nie byliśmy w stanie 
nslyszeć wsfystkiego. Podnosi głowę ró- 
wnież nowsza literatura, Stamtqd dobiega. 
naa Konopnickiej „Jakże mam cię bruć 
dziowczyno,” skądinąd znown Tetmajer 
„Na anioł Pańska biją dawony" Inb „Try 
let* Rydla. Czy to ta suma publiczność, 
która sluchali z entuzyazmom „Babki 
Perlmntter,* albo „Serca i wątróbki"? 
A może ta sama, tylko wyrosła jal Klin 
nad blotnista poziomy i myje kielich w 
światłości slenecznej? 

Na estradach pojawił się cały szerog de- 
klamatorów i deklamatorek. Należałoby 
może nad każdym z nich zastanowić się. 
Nio czynimy tego. Zatrzymujemy wzrok 
tymczasem na dwóch tylko postaciach 
Jedną z nich jost pani Siemaszkowa, drn- 
gi panna Arkawinówna. Pierwsza przy- 
była do Warszawy z gotawem nazwiskiem 
artystycznom, druga urabia je sobie do- 
piero śród naa. Może więc zestawionie ar- 
tystki en vogue z tą, która dopiero żagle 
rozwija, będzie dla pierwszej zbyt korzyat- 
nem, ale dla drugiej niesprawiedliwem? 
Rynajmniej. Jożeli wolno nam powrócić 
do skreślonego wyżej obrazu, to powiemy 
o pierwszej, o tej już znanej, jaw alawnej: 
hędzie wiosna, bo jaskółka zleciała! A oden- 
gioj: wiosna już jest, ba jaskólkę zwabiła! 
Zarówno jedna, jak i druga, jest już skoń- 
ezoną artystką, tylko o pierwszej świat 
nasz jnż wie, już ją zna, ceni i rozrywa, 
o drugiej zaś zaczyna dopiero słyszeć. 
Nam natomiust nie chodzi o tę wartość 
artystyczną względną. mącącą blaskami 


galla 
ad r 


Ma 
azo rozóżnania, nlo o oznaczanie 
i bezwzględnej. Dlatego też nie lę- 

kamy się mówić a Arkawinównie obole 

Siomaszkowej, a Siomaszkowoj w tem za- 

stawieniu nio zhlaknie ani jeden rozbłysk 
gloryi, świecącej nad głową. 

Po krumikn poznać kupca, A po roper- 
tuarzo artystę. Co przynosi nam Siamasz- 
kowa? Poczyę. Dlaczego? Bo ją ma w dn- 
szy. Giy wygluszu niwór, wtedy twarz 

oj, oczy, cala postać, więc ona calu staj 
się wyrazem tego utworu. Deklumacya joj 
jest nawskroś nastrojowa. Alo Siemaszko- 
wa jest także aktorką; więc nietylko do- 
klamuje, alo gra zarazem. Owoj gry nie 
pojmujemy w znatzonin soenieznem, nic- 
ma więc mowy o jukimkolwiok ruchu po- 
staci; alo gra twars, gra glos; tale dokla- 
mujo ta, która „mieszka* na secnie, « Wy- 
biera się „z wizyty! na estradę. Nio są to 
ani wady, ani zalety, tylko cechy. Inaczej 
rzecz ma się z Arkawinówną, Ta cznje się 
mi estradzie jako w żywiole wyłącznie 
swoim. Zmian wyrazu twarzy ma dla niej 
inne znaczenio. Używn go jak śpiewuk, 
który chcąc wyrnzić głosom pawno uczu- 
cie, pierwoj przybiera odpowiedni wyraz 
twarzy. Za pomocy togo środka nietylko 
nastraja siebie, ało i przysposubia publi- 
CznośĆ. 

Obio ar i cechuje niepowszednia in 
tohgeneya. Kazda z nich umie „wymyśleć* 
doklamacyę do danego utworu. Doliluma 
cya w ton sposób zrozumiana jost twór- 
cry jest rodzajem ilustracyi, Takio nrtyat- 
ki szanujmy, ho w ich ustach poczym osii- 
gu najwyższe napięcie blasku; a sztuka to 
trudna, locz za to jedna z najszlachetni j 
szych 

Winnismy się wyspowiadać jeszoze z je- 
nego wrażónia, Powiedzieliśmy wyżej, że 
obie artystki zaliczumy da skończonych; 
nżylisńy togo wyrażonia w zniozoniu po- 
wszodniem. Cznó jednak, 20 przod jedną 
i drugą majuczeja aeza przyszłosć, ku 
której zdążają i że kiedyś osiątny dosko= 
nałosć, której obeeniu ani przowidzieć, nni 
bliżej oznaczyć nio jestesmy w stanin. Ala 
jaka to rozkosz patrzeć, ża ktoś w nuszych 
oczach tak idzie naprzódi naprzód! 

Zoryentujmy się. Na ostrulzie natehnie: 
niv i poczyna, publiczność przejęta, Waru= 
szoni na policach antykwarskieh żólleną, 
nierozsprzodane zbiory „monologów“... 
Eh, chyba już nie wrócimy do nichł 
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m H starannie nnikających pojedynków. 

SZ wysinchało dwóch części odezytit 
iskiego. 

Obok zuujomošci prawu obawityznjącego, 
pięknej doklimacyi i szczerego zapału, 
prelogent wykazal pewne braki zmysłu 
spolecznego. | 

Przedowszystkiom zaznkczyć muszę wa- 
żne jego wykroczenie przeciw ko technico 
wypowiadanych prawd. Pralegent zazna 
czył publicznie, że pojedynek traktować 
będzie tylko zo atanowiska wiorzącego 
chrześcianina i to upoważnilo go do zvo- 
bienia następujących dwóch nwag pawia- | 
sowych: „Chociaż się to komuś może wy- 
dać dziwnom” i „chociaż nasi atensże nio- 
gą się w pownych miejscach śminó ios 
nicznie.* 

Tak się ogółu nia moraliznje. Dzieciom: 
albo się wenlo brylantów nie daje, alba, 
dając, należy je boz żadnych zustrzcżeń 
i omówień poinformować, że to są brylim= | 


ty bez względu na czyjąśkolwiek w ti 
kwestyi opinię. Dwa przytoczone dodatki 
prelegonta nastręczają więcej wą tpliwa 
ści, niż zupełne przemilezenia strony da 
gmatycznej. Wreszeie po co zmuszać po- 


M 12. 


PRAWDA. 


143 


ważne andytorynm do wykręcania sohia 
karków w poszukiwaninel po sali tych 
atenazów, którzy itd.? 
Następnio, prelegent nio umie smucić 
się ani cieszyć społecznie. Dzisiejsze po- 
A jedynki, polegająco przeważnie i coraz 
częściej na dziurawionm powietrza, napeł- 
niają prelegenta zgrozą, pod której wpły- 
wem biada on nad smutnym losem rodzin, 
z których łona pojedynki wyrywają „naj- 
lepsze, ho przokładające honor nad życie 
jednostki.“ Tych „najlepszych jednostek“ 
poprostu nie zrozumiałem, nia mówiąc 
o tom, że tam, gdzie prelegent płacze, ja 
się cieszę z całego serca. 
ò Przocioż wszystkie prawie dzisiejsze po- 
jedynki, coraz częstsze sądy honorowe, 
_ mie mówiąc o kojących protokółach bez 
C huku, przekladaniu szpad i rapierów nad 
pistolety dowodzą wyraźnie, że pojedy- 
d mok wszedł jnż na dziecinne pokojowe szy- 
p przożytku, że niezadługo będzie zdobił 
mazura, jako jedna z jego figur, że roz- 
śmicszuć będzie dziatwę na kiuderbalach. 
O ilu radość moja jest przedwezcsną, 
o tyle rozpacz prelegenta — apóźnioną. 
Przytoczył on francuskie zdania Wiktora 
- Hugo, Boileawa i de Maistre'« o pojodyn- 
ku, który nie stanowił spocyalnosei tych 
1 myślicieli, alo nie postarał się puzypo- 
_ mnieć refieksyj przedpojedynkowych do- 
ktora Kotowskiego z 
Prusa, ivb adwokata Maszki 2 „Rodziny 
Polaniockich.* Wielka szkoda. Zrozumia- 
noby lepiej i uśmianoby się. | r 
O Nareszcio prelegent rozmaicie traktujo 
kobiety, zależnie od tego, ozy przemawia 
jako mężczyzna, czy tęż jako wierna mał- 
żonka, Jako mężczyzna, doweipnio skarcił 
nas za „rycerską tyranię,“ w której utrzy- 
€ mnjemy kobiety, alo, jako czuła małżonka, 
ARM się do ubóstwianego mężu w fon 
sposób: 
„Mężu, nie chodź się bić, na to żoś mi mlo- 
já zawiązał, żehym teraz osicroconą zo- 
miu. Im dłużej tuk będą przemawiały 
C żony, o tyle późnioj ich mężom przyjdzy do 
głowy zreformowanoe pieszczoty i po da- 
wnemu czubić się będą o swo niewolnico. 


ciii 4 Ta 


O prawdę. 


W sprawie „Straconych popisów." 
W mr. 10 Prawdy, w „Pamiętniku,* poru- 
= sżona sprawę „straconycii popisów,” palegajqcq 
na tem, żu Polacy, pracując za granicą, zapo- 
minają o stosunkach krajowych, poświęcając 
czas badaniom nad stosunkami obcych krajów, 
wreszcie wydają awe prace w obcych językach, 
Rzeczywiście corax częściej się to zdarzn. 

Nie mam tutaj zamiera zastanawiać się nad 
powodami tego smutnego objawu, Zupełnie zre- 
sztą podzielam zdanie autora „Stracanych popi- 
8ów*; chciałem jedynie zwrócić uwagę na to, że 

a Mie każda praca, wydana przez Polaka, traktı- 

> Jąca o obcych stosunkach w obcym języku, jost 
„Biraconym popisem.* Tak się zresztą rzecz ma 
2 pracą p. Kudelki, którą autor „Straconych 
popisów" jako przykład przytacza, 

Źnaczna część młodzieży naszej kształci się 
2a granicą, wiclu z pomiędzy niej, stosując się 
do warunków, w jakich żyje, pragnie zdawać 
I zdaje rozmaitego rodzaju egzaminy; przy zda- 
waniu na stopień doktorski wy maganą jest pra- 
cn napisana, następnie drukowana w języku wy- 
kładowyn. Oto przyczyna, dla której w wielu 
wypadkach Polacy wydają swe prace w języku 
obcym. Czyż nazwać to można „straconym po- 
Pisem,“ chyba właściwiej — zlem, kształcenie 
się na uniwersytetnch zn grani 

Dalej co do tematu. Oczywiście obowiązkiem 
naszym jest pracować zawsze i wszędzie dla 

kraju, a w każdym razie pracując na obczyznie 
nad obcym tematom, myśleć o tem, jakby kra- 
Jowi z tej pracy korzyść przynieść było mażna; 
do pewnego stopnia jest to zawsze możliwem; 
2 pośrednia korzyść dla kraju, szczególnie 
li autor pracy jest początkującym, może hyć 


„Emaneypantek" | 


w wiela wypadkach zą od bezpośredni 
z prac nnukowych z dziedziny naszych stosun- 
ków, ponieważ prace ostatniego rodzaju, z po- 
wodu braku materyałów, są zazwyczaj o wiele 
trudniejsze, wymngają pewnego przygotowania 
w cela odróżniania materyału, mającego war- 
tość nankową, pewnej rutyny w odpowiedniem 
wypełnieniu brakujących danych, co dla począt- 
kującego nie zawsze jest dostępnem. Dalej, pra- 
cujący w seminaryach za granicą (mam tu spe- 
cyalnie ha myśli seminarya uank państwowych 
i prace ekonomiczno-społeczne) natrafiają na nie- 
przezwyciężone trudności techniczne, na znpełny 
brak materyałów co do naszych stosunków kra- 
jowych w bibliotekach zagranicznych; nie każdy 
2 nich mn na ta (najczęściej zaś nie ma), aby 
sprowadzać na swój koszt to, co mu jest do 
pracy potrzebnem, nie y może przerwać 
studyn, powrócić do kraju i przy pisaniu pracy 
korzystać z bibliotek krajowych. Oto, zdaniem 
mojem, również powód, dla którego nic każda 
praca polska, wydana w obcym języku, traktu- 
jąca obcy przedmiot, nazwaną być musi „stra- 
conym popisem.“ 

Sprawę tę poruszyłem nie dlatego, abym bro- 
ni} tych Polaków, którzy wydają swe prace w 
językach obcych, ule ponieważ uważam, ze by- 
wają tutaj dosyé częste wyjątki, które na mja- 
na „straconych popisów* nie zasługują. Do ta- 
kich wyjątków zaliczam pracę p. Kudelki. 

Zabrałem głos w tej sprawie, ponieważ przy- 
pnszczam, że p. Kudelka nx. 10 Prawdy czytać 
nie będzie: jako dobrze poinformowany w tej 
sprawie uważałem za swój obowiązek kwestyę 
wyświetlić. 

Praca p. Kudalki jest inauguracyjną, podaną 
wydziałowi  filozończnemu na uniwersytecie 
w Halti n. S., w celu uzyskania stopnia doktora 
filozofii i dlatego drukowaną być mnsiała po 
niemiecku. Zresztą przed rokiem drukowaną 
była po polska w Przeglądzie powszechnym 
i wydaną jnko oddzielna odbitka (w nieco skró- 
conej formic: „Syndykaty i spółki rolnicze we 
Frencgi,* Kraków, 1898, ccna 75 ct., w dru- 
karni Anczyca). 

Tyle podać chciałem do wiadomości czytelni- 
ników Prawdy w celu sprostowania przykładu, 
podanego przez autora „Straconych popisów.* 

Kusimierz Wożnicki. 


Nie mówiliśmy a wydawnictwach obowiązko- 
wych (up. rozprawach doktoryzacyjnych), ale 
o dobrowolnych. Nadto nio przestaje być dzi- 
wnem, dlaczego doktoranci polscy wybierają 
przedmioty obce, kiedy nikt im nie zabrania pi- 
ané o swojskielt, przeciwnie, takiu rozprawy są 
na uniwersytetach zagranicznych bardzo chętnie 
widziane, gdyż wnoszą da nanki matoryał no- 
wy, często wcale nieznany. Red. 


Wisdomości społeczne. Wcdłnę danych Wiestnika 
finansów, dotyczących własności ziemakiej w 49 
guberninch Rosyi Europejskiej (bez Król. Polskie- 
go, Fialandyi, Kanknzn i Obwodu dońskiego), 
2 391,000,000 dziesięcin ogólnej powierzchni Rosyi 
skarb posiada J8,5%, upanaże 1,9%, mstytacyc 2,14, 
gminy włościniakie 34,2%, właściciele prywatni 
28,8%. Około %/, powierzchni Rosy! Europejskiej 
stanowi własność rządu. 

— Towarzystwa druknrzy w Petersburgu gotuje 
się do abelodu niętaetnoj roczaicy nrodzin Guten- 
wre 

Wszystkie prawie gubernialne komitety trzo- 
żwości w Cesarstwie wypowiedziały się za zni- 
żeniem zawartości alkohoła w wódce skarbowej 
do 35 atopni. 

~- Według aprawozdania za r. 1899 Tow. wza- 
jomnej pomocy pracowników haudlowych i prze- 
mysłowych m. Warszawy, istniejące od Jat 15, li- 
czy checnie 2,421] członków (305 czł. protektorów 
12,116 czł. rzeczywistych) Dochody w r. sprawo- 
zdnwczym wynosiły 22,441 rb. wydatki 2,185 rb, 
Kapitał zapasowy wynosi 28,009 zb. Fundusz wdów 
i sierot wynosi 12,458 rb., fundusz pomocy nauko- 


wej 4,297 rb., findnez budowy dumu 38,725 rb. Z ma- 
pomóg jednorazowych kórzystalo osôb 34, z zapo- 
móg peryodycznych — 20, na pomoc lekarską wy- 
dano w ciągu roku 847 rb, ua koszty pogrzebowe 
160 rb. Wydział rekomendacyi pracy miał w r. z, 
do rozporządzenia 714 posad, kandydatów 676, ob- 
sadzi? zaś posad 289. W r. z, Tow, nabyło na wła- 
gmość dom (oszacowny na 70,000 rh.) i utworzyła 
kasę oszezędnościowo-pożyczkową, 

— Rada lvkarska m. Petersburga rozesłała do 
właścicieli aptek okólnik, zalecający umiewzczanio 
oprócz uazwiska włańclcieli również nazwiska za- 
rządzających aptoką farmaceutów, zarówno na 
szyldziw Jako i na receptach i sygnatnrach. Zarzą- 
dzający odpowindają za każdy wypudek omyłki, 
jaka się wydarzy przy wydawaniu lekarstwa. 

—W Petershargu zawiązuje się Towarzystwo 
imienia Zofi Kowaluwskiej, mające na celn niesie” 
nie pomocy kobietom, pragnacym kształaić sią 
w wyłwzych zakładach nankowych w kraju luh 
zagranicą. ( Wołyń). 

Szkoły. Wedlug „Pamiatnoj kuiżki* wnrazawskle- 
go okręgu naukowego, w roku bieżącym w 21 
gimnazyauh klasycznych, © yrogimnazynch, w 4 
szkolnch realnyeb i w 1 szkolo rzemiosł, tj, wo 
wazystkieh rednich zakładach nanltowych, jent 
czynnych dyrektorów, inspektorów, nauczycieli, po- 
mocników gospodarzy klasowych — osób 512, w tej 
Jiczbie 340 prawosławnych, 105 katolików Polaków 
6 ewangiclików Polaków, 33 owangielików, pocho- 
dzenia niemicckiego, 18 katolików pouhodzenia 
franeuskiego, 5 owavgielików pochodzenia fran- 
suskiego, 1 katolik pochodzenia nieinteckiego i 4 
iaraelitów. Wszyscy bez wyjątku dyrektorowie, in- 
apektorowie (oprócz jednego katolika) i profesoro- 
wie języka rosyjskiego, blstoryi 1 geografi — sa 
prawosławuj. Wszyscy nanczyciele języka polskie- 
go, w liuzbie 26, są Polakami. Wszyscy nauczycie* 
le klas wstępnych, w liczbie 80, są Rosyanamł, 
z wyjatkiem jednego Niemca, Na ogólną liczbą 61 
pomocników gospodarzy klasowych jest 58 Rosyam, 
5 Polaków I 3 Niemców. 

—D.1lipon r. h. zostaną otwarte w Moskwie 
wyższu kursy dla kobiet. 

— WZytomierzu powstał projekt założenia azka- 
ły handlowej z dwoma oddziałami: męzkim i kohle- 
tym. Na założenie szkoły zhiorane ną składki w nfa- 
rach handlowych 1 przemysłowych. , 

Prasa. liłówny zarząd prany zatwierdził adwoka- 
ta przysięgłego Em:la Weydln na stanowiska wy- 
dawey i redaktora ozasopiama Zorza. 

— Prenen warszawskiego kuratoryum trzeźwości 
szyni starania u pozwolenie na wydawaniu organu 
p.t. Wiadomości warszawskiego komitetu (rzeżtooś 
ludowej, Vinmo mu być wydawane w języku rosyj- 

- 


«kim i polskim. (Lub. Gub. Wied.). 

— Wydawcń gazety flnlaudzkioj Oestra Nyland, 
atrzyinał od głównego zarządu prnay ostrzożenie 
za art. „Ciekawość* (w nr. 15 z d, 24 lutego). Wy- 
chodzącą w Wazie gnzetę Vara Nyheter zawiowzo- 
no na 4 miesiące za wydrukowanie w ur. 88 
art. p. t. „Późniejszy cyrkularz." ( Wały). 

— Pp. Al, Morozewiez 4 WI. Junosza Szaniawski 
otrzymnii od głównego zarzadn do spraw prato- 
wych pozwolenie na wydawanie w Warszawio ty- 
godnika p. t. Goniec Handlowy, Redaktorem odpo- 
wiedziolnym joat p. K. Sykowski, 

— Syn Otiecz, zamieszcza notatkę p. t. „Potrzeby 
prasy.” Najważniejszo potrzehy prasy wskazane 
zostaly w podanin związku literatów, złożonem na 
ręte b. ministra spraw wewnętrznych. Ten sam 
związek uzyni obecnie starania o uzyskanie po- 
zwolenia na zjazd pisńrzów, na którym możnaby 
wszechstronuie i szczegółowo rozpatrzeć wszyst- 
kie wprawy. Autor artykułu zozuacza, że najbar- 
dzioj pożądanem byłoby, aby przestępatwa praso- 
we nic były karane, jak dotad, drogą adminiatra- 
cyjną, lecz na podstawia wyroku sądn z udziałem 
sędziów przysięgłych. 

Roleja i komunikacye. Nowa kolej Kijowsko-Ko- 
welska będzie miała dłagości 423 wioraty i 150 
sążni. Roboty zacaną się zaraz na wiosnę. 
Rozpoczynać się będzie w pobliżu atacyi Źnluny 
um odnodze Kijów-Koziatyn. Na nowej linii koly- 
Jowej będzie 13 wielkich mostów żelaznych; naj- 
większe z nich zbndowane bądą na rzekach Tote- 
rewie, Słuczy, Horynlu + Styrze. W raku 1002 nowa 
kolej ma być juž cała oddana do nżytkn pnhlicz- 
++ 

— Zjazd ogólvy przedstawiwioli kolei w państwie 
romyjaklem zgodził się na wniosek ministoryam 
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rolnictwa stosowania taryf ulgowych do oknzów, 
przesyłanych na wystawy rolniczo - gospodarcze, 
mające się odbywad r. b. w różnych miejscowo- 
ściach państwa 


Odpowiedzi Redakcyi 


+ 


w S. Niech jeszcze rosną skrzydła. 


SPROSTOWANIE. W numerze 10 w artykule 
„Z życia Franegi* w 5 wierazu zamiast „liryka-dy- 
plomatę* powinno być: księdza-dypiomatę; w wier- 
szu 18 zamiast „Momigner* — Monaignor i w w. 29 
zamiast „mipiońskich* — awiniońskich. 


— Zarząd Towarzystwa Ogrodniczego war- 
szawskiega podaje do wiadomości, iż w roku 
bieżącym zostaną przyznane przez Towar: 
zapomogi dla kształcącej się na palu agro- 


snoręcznie napisanym; 2) świadectwo zakładów 
ogrodniczych, w których kształcili się dotych- 
czne, 


— Komitet Towarzystwa Zachęty Sztuk Pię- 
knych podaje do wiadomości panów artystów 
malarzy, że zarząd stowarzyszenia artystów ma- 
nachijskich „Künstler Genossenschaft, stoso- 
wnio do zawiadomienia otrzymanego, urządza 
w Monachium doroczną Wystawę w r. 1900, od 
dnia 1 lipea do ko ierni 


„Ten.* Poczye, drukowane w Prawdzie i Głonia 
Piękna 44. 

Panu P. Win. Nie było żadnej omyłki. W 9 po- 
czątek, w 10 — dokończenie. 

Panu 9. Bos. w Rej, 
chodzi. 


pragnących wziąć z nadmienieniem, 
deklaracye winny być nadesłano do duia 3i 
kwietnia, dzieła zaś dostarczone być moją 
w czasie od 10 do 30 kwietnia r. b. 


dmetwa młodzi 
1 czerwca r. b. (n. st.) złożyć w kancelaryi 
warzystwa (Bagatela 3, Warszawa) odpowie- 
dnie podanie z załączeniem: a) dokumentów 
] osobistych wraz z treściwym opisem życia, wła- 


Nie rozumiemy, o co Panu 
"EE 
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WYDAWNICTWA 


Gebethnera i Wolffa 


w Warszawie. 


PRAKTYCZNE 
PRZYSTĘPNE 
ŁATWE METODY 
H. BERGERA 


Opuścił prasę tom pierwszy 
L, Tołstoja 


„ZMARTWYCHWSTANIE“ 


w przekładzie St. Stempowskiego 


Cona 35 kop. 
Sklad glówny w Administracyt „Pra- 
wdy.ś — Do nabycia we wszyżtkicli 
księgarniach. 


Władysław Bukowiiski 


Wydawnictwa „Prawdy* 
AiR 


Ekonomia polityczna według naj- | Dr. Azam Obarakter w zdrowiu 
FAKEN ic: hadaczów nie- d w ohorebla — kop. 40. 
mieckich nłożona — rs. 3, N. Hiraxhand, Byron w urywkach, 

L, Liard. Logika, tłom. K, Le anala 7 TED 
wald — rs, 1. k K. Lewald. Hiatorya zz wa od 

4. Eapinas. Społeczeństwa zwie- r. 1800—1888 — ra. 3, k. 30. 
egoe wraz z dodatkiem ogól- | M, Mignet. Historya Booty 


Ee dziejów socyalagil-— ra. A. 4 ps: 
DAOA Wazysikta PARY iara ranonakiej, tomów dwa- 


(SELIM) do gruntowego nauczenia się języ- dzieła abonenci Prawdy na- ane e RAS einnig z 
A a . ków obeych z pomocą luh bez pomo- bywać mocą ża połowę ceny. z kem 20 kap. d aa larza 

cy nauczyciela, z wymową polską i z L, H. Morgan. Społeczeństwo plar- p: t ea 
kluczem, wotno,czyli badanie kolei ludz- | J. Brandea. Główne prądy litara- 
kiego postępu od dzikości przez tury XIX w., tomów cztery, tł, 

Metada Anglelska . - . . . . 50 barharzyństwo do cywilizaeyl, K. Lewald — ra. 6. 
POEZYE w oprawie płócienne) 180 przekład A. Bąkowakici—ra, 3. | Encyklopsdya dla dzieci (iluatra- 
g Buxley—Rosenthal. Zasady fsyo- wana). Cena zniżonn ra, t k, 


Egzemplarze oprawna o 20 kop. 
drożej. 

Dr. J. Dallemngne. Ożłowiak zwy- 4 
rodniały — ra, 2. 

A. IRINA. Syterys i cięńkia 
roboty, tłom. 2. t'letklewii 
Część I Nienzczęńliwi — ra. 1. 
kon. 20. 

Część II Winni I onkarżeni 

ra. 1 k. 20. 


Na koazta przesyłki do każdego rubla nalaky 
dołączyć kop. 16. 


Btr. 232, cena rb. 1 kop. 20. 30 

Prennmeratorowie Prawdy, nabywa 
jacy te książkę za pośrednietwem Ad- 
miniatracył plama, płacą kop. 90, x prze- 


rawie płócienne logii — rs. 2. 
kj A : H. Poanatt Literatura pórów- 
naweza ra, 
J. Barni 1 A. Krzyżanowski Mę- 
aeoiry myśli (w oprawie) — 
i 


Prot R. Falkenberg. Historya ñ- 
Jczofńi nowożytnej, w przekła- 
dzie W. M, Kuzłowskiego—ra. 2 
kop. 40. 


Metoda Niemiecka. . . 


1. 

1 

Metada Francuska. . a Y 
1.81 

f AE 

w oprawic pióciennej 13 


Do nabycia we wszystkich księgarniach 


syłką pocztową rb. 1. 


| 
| 


Jw SRR ZNOW 
, „I 
alako, „razoty Pilskie, 
» d 
Redakcyn „Gazety Polskiej,“ wydawanej w War- 

szawie wraz z Bezpłatnym Dodatkiem tygodniowym Ę 
(ca tydzień książka objętości 10 arkuszy druku, co- 4 
rocznie 52 tomy), zawiadamia czytającą publiczność | 
polską, że: b 


52 
TOMY 


Codzień gazeta 
Co tydzień książka 
Ca rak 52 tomy. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach różprawa p. t. 


Poeta jako człowiek pierwotny 


przez 


Aleksandra Świętochowskiego. 


Wydania wytworna na papierza walinowym, str. 52, Cena rubli trzy. 
na p: pranin kop. 15. 
Skład główny w Administracyi 


PISMA 
Aleksandra Swiętochowskiego: 


W dniu 15/27 lutego r. b. Główny Zarząd > 
Spraw Prasowych zezwolił na drukowanie 
w Dodatkach bezpłatnych do „Gazety Pol- 
skiej“ nietylko powieści i poezyj, ale ró- 
wniaż dział z zakresu literatury, historyi, 
nauk przyrodniczych i geografii. 


„Prawdy.* 


= mara 


Wobec togo doniosłość wydawnictwa 
Dodatków książkowych do „Gazety 
Polskiej znacznie się rozszerza. 


Oprócz dzieł powieściopisarzy i poetów, znajdą się w 
nich dziela krytyków, historyków literatury i sztuki, bio- 
grafów, historyków państw i narodów, uczonych przyro- 
dników, podróżników itp 

Biblioteki domawe, formujące się z Dodatków Bezpła- 
tnych do „Gazety Polskiej,“ obejmą toraz rozległe obszary 
myśli we wszystkich jej objawach twórczych i staną się 
nietylko źródłem wrażeń estetycznych, ale i narzędziem 
kształcenia umysłów i zbogacenia wiedzy. 


Cena „Gazety Polskia]* wraz z Bezpłatnym Dodatkiem 52 tomów 
rocznie dzieł powieńciowyćh, historycznych, literackich, nonkowych 
qodróżniezych itp.: W Warszawie: Rocznio rb, 9,60, półrocznio zb. 4,80, 
kwartalnie rb. 2,40, miesięcznie kop. SU. Z Z przesyłką pucztonś: Rocznie 
zb. 12, półroczniu rb. 6, kwartalnie rb. 


Adres: warszawa Warecka 14. 
Hedaktor i wydawca Fan Gadomski. 


Tom I: Damian Capenko, Chawn Rubiu, Karl Krug, Klemens Bo- 
ruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woly. Rb. 1 kop. 60. 

Tom II: Tragikomedya prawdy: Oni ona, Z pamiętnika, Sam 
w sobie, Moja głowa, Klub szachistów, Ona. — Testament Alega, 
Starzec i dziecię, Cholera w Neapolu. Rb. Ł kop. 20. 

Tom IM: Bajki: Krajobrazy, Dwugłos miłości, Lew kamieuny, 
Wesele Satyra, Hymn niemych, Strachy Pentelikonu, Dafne, Dwu 
widma, Dwaj filozofowie, Nad grobem, Asbe. Rb. 1 kop. 20. 

Tom IV: Piękna, Aspazyu. Rb. 1 kop. 50. 

Tom V: Trylogia Nieśmiertelne dusze: Ojciec Makary, Aureli Wi- 
szar, Regina. Rb. 1 kop. 50. 

Tom VI: Antea, Na targu, Helwia, Pauzaniasz, Poddanka, Błazen, 
Za masky, Dachówka. Rb. 1 kop. 20. 

Tom VII: Duchy: trzy części. Rb. 1 kop. 50. 

Da nabycia w Administracyi Prawdy. 
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Reduktor i wydawca dr. fil. A. Świętochowski. 


Koszoacno Ieneypow. Bapmasa, 10 Mapra 1900 r. Druk K. Kowalewskiego. Warszawa, Masowiecka B. 


